
W ostatni dzień starego roku odbyła się tradycyjna uroczysta Konferencja Samorządu Robotniczego HiL. na którą przybili przedstawiciele władz krakowskich na czele z za-t. 
członka Biura Politycznego KC. I sekretarzem KK PZPR tow. Kazimierzem Barcikowskim, prezydentem mia.ta tow. Jerzym Pękala, przewodniczącym KRZZ tow. \ntoniin Dał­
kowskim oraz władz dzielnicy Nowa Huta na czele z l sekretarzem KD PZPR tow. Antonim Mroczką i Naczelnikiem Dzielnicy tow. Edwardem Strzebońskim. Obecny Dyl także 
konsul generalny ZSRR w Krakowie tow. Iwan Knrtzma.

W imieniu kierowniczego kolektywu hutv podziękowania dla załogi HiL za dobra pracę w kończącym się roku i życzenia wszelkiej pomyślności w nowym roku przekazał dyrek­
tor naczelny Kombinatu tow. Czesław Drożdż. Serdeczne życzenia dla hutników od kierownictwa krakowskiej organizacji partyjnej złożył następnie tow. Kazimierz Barcikowski.

Fot. Si. (Jawli.wki
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Podziękowania dla załogi HiL 
za dobrą pracę w 1977 roku

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAK \ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

LUDZIE WIELKIEGO REMONTU Cena 1 it

Dodatkowe zobowiązania
hutników ■

Augustyn Gorzolka, Antoni Parueh i Stefan Gałązka najstarsi pracownicy śląskiego 
DPR. O remoncie w. pieca nr S piszemy na str. 2.

Miniony rok był w pracy załogi naszego* 
Kombinatu bardzo trudny. Piętrzyły się. 
właściwie bez przerwy, rozmaite prze­

szkody. Dokuczał1* załodze kłopoty z zape­
wnieniem dostatecznej ilości wsadu. Utrudź 
hialy pracę perturbacje transportowe. A pod 
koniec roku najdotkliwiej dokuczyły ograni­
czenia w dostawie energii elektrycznej.

Nie było więc warunków do dobrej, spo­
kojnej rytmicznej pracy, a wiadomo, że w 
przepadku hutnictwa bardzo to ważne. Mimo 
tychtniezwykle ciężkich warunków załoga na­
szego Kombinatu potrafiła w wielu podsta­
wowych asortymentach swych wyrobów za­
pewnić wykonanie większej produkcji niż 
w poprzednim roku.

Kilka przykładów. Nasi wielkopiecownic'* 
weprodukowaii p 230 tys. ton surówki więcej. 
Stalownicy HiL dali produkcję wyższą o 117 
ty s. ton stali ogółem. Załogi wvdziałów wal­
cowniczych dostarczyły dla potrzeb kraju o 94
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Miniony rok był w pracy 
Kombinatu bardzo trudn; 
właściwie bez przerwy,

tys. ton wyrobów gorącowalcowanych więcej. 
Źałoga Walcowni Zimnej Blach zwiększyła 
swa roczną produkcję o 41 tys. ton blachy. 
Walcownia z Wydziału Profili Giętych ZPH w 
Bochni dostarczyli w ub. roku 5 tys. ton pro­
fili zimncgiętych więcej. Na tym nie koniec, 
nasz hutniczy ..beriiaminek" — Walcownia 
Blach Transformatorowych w Bochni wyko­
nała w ub. roku 27 709 ton poszukiwanej 
przez przemysł blachy trafo.

Za osiągnięcie tych rezultatów, za dobrą i 
ofiarną pracę w roku 1977. za pełne poświęce­
nia łamanie przeszkód. wvraża całej załodze 
Kombinatu HiL . najserdeczniejsze podzięko­
wania Dyrekcja Dziękuje ona też służbom 
remontowym huty, a szczególnie załodze* Za­
kładu Mecłianiczno-Odiewniczego, za wyko­
nanie trudnvr-h zadań, a szczególnie za zape­
wnienie części zamienncch. Dziękuje serdecz­
nie załodze Zakładu Transportu Kolejowego 
za zabezpieczenie przewozów. (jd)
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Załogi niemal wszystkich zakładów i wy­
działów Kombinatu HiL realizują zobo­
wiązania i czyny społeczne podjęte dla 

uczczenia II Krajowej Konferencji PZPR. W 
dniach poprzedzających Konferencję warty 
pracy zaciągnęło ponad 30 tys. pracowników. 
Zwiększają oni produkcję, poprawiają jakość 
wyrobów huty wykonują dodatkowe prace 
konserwacyjne i remontowe. Na stanowiskach 
pracy gdrie zaciągnięte zostały warty pracy 
powiewają czerwone trójkątne proporczyki — 
znak hutniczego czynu.

Wiele cennych zobowiązań podjęła załoga 
Zakładu Materiałów Ogniotrwałych. Wypro­
dukuje ona ponad plan 400 ton mas. rfiieliw 
i zapraw o wartości 416 tys. zł Dóstarcży też 
dodatkowo 3 tys. ton dolomitu i wapna o 
wartości 2.070.000 zł, Rajem wartość zobow ią­
zań produkcyjnych podjętych przez załogę

Warty pracy
ZO dla uczczenia Ii Krajowej Konferencji 
PZPR wynosi 2.48S.OOO zł.

Na uwagę zasługują też i■obowiązania do-
tyczące postępu technicznego . Otóż załoga ZO
rozpocznie produkcję wyróbów glinok-ze:
wych wygrzewanych, optacc je pptyrnsHJ SC ę
tworzyw ogniotrwałych dla pieców stal'ovmi-
czych z uwzględnieniem nóvv”* ch surowców i
nowych technpl
stal NC-ll do produkcji wykładzin form dla 
pras w wydziałach Zasadowym i Szamoto­
wym, rozszerzę. produkcję wyrobów na wią­
zaniu smołowym (SD. SDM i SM) przeznacza­
ną dla konwertorów Hutv ..Katowice" 
na wartość tych I realizowanych za' uł?'> 
dziedziny postępu technicznego sv yńł?^, 
min zł.

machen $rro Iopinie
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T)~-J okazji popularniejszych, imienin 
J~* strażnicy naszego Kombinatu za­

pełniają swe pomieszczenia butel­
kami z wódką, którą pracownicy usiłu­
ją przemycić r.a teren zakładu. Oczywi­
ście w drodze powrotnej każdy może o- 
debrać swoja własność i zanieść do do­
mu. Ale przecież nie o to chodzi. Wia­
domo, że jest to i tek znikomy procent 
tego alkoholu, który wnosi się do hwy 
i tam wypija, czyj to w godzinach praży, 
czy po jej salto '

Jeszcze bardziej karygo 
są przypadki w 
Kombinatu ludzi 
rca się często, iż 
uda je się ’raj iż u 
my i tych strażu 
urywać. Dlaczego 
przypadkach sema perswazja i:e wy­
starcza. Ni? tcpsra-cza tłumaczenie P'- 
janemu człow leków. ze u*, takir stam* 
nie wolno stawać mu prz^ warsztacie 
pracy, bo to .jo urgs‘-j grozi -leszcze- 
śliwym wypadkiem. Pijani błocą się. ze 
oni w najlepszej wierze, że n.e chcą 
r-:cć bumelki, a 'u się wh złośliwie 
ęatrzym awsze sprawa kończy

»•e>

Się.

yó <’o c

icn słownych pa­
czek z pijakami bywają bardzo smut­

ni.
Nie tak dawno byłem świadkiem wy­

darzenia, kiedy to strażnicy przypro­
wadzili pijanego pracownika ZK na po­
gotowie ratunkowe, by tam ojtcjalr e 
sucierdzono stan jego zamroczenia i o- 
deslano go ze- zwolnieniem lekarskim 
do domu. Tenże osobnik był w doskona­
łym humorze, bo do lekarza zwrócił się

Z półlitrowi
do huty

U

per „stary", a do pielęgniarki zawołał 
„cześć Marysia"’

Niewesoło natomiast sluńezi,>a się 
podobiw wczyta ob. Wacława V/., który 
całą swą złość starał się wywrzeć :ia 
s'rain;1;ach. IV czasie stamc aniny. je- 
de i ze strażników upadł. a iw.eih, krew­
ki Wacław W. kopnął go 'outem w 
tuząrz.

Nie kończą się problemy g.janych 
przy samej bramie. Dość często niestety 
dochodzi do bójek, tod wpływem alko­
holu, w samym Kombinaete. Oczyun- 
ii.e ttie o airysikwh d< 
ToiinricŁU/O. do i 
tych przez kolegi

i

w e

rownictwa poszczególnych. komórek, 
aby przypadkiem nie przyniosły im uj­
my. Zgłasza się na ogól dopiero te wy­
padki, których już w żaden sposób u- 
kryć się nie da. bo efekty bójek są zbyt 
znaczne. Tak na przykład w 'dniu 23 
grudnia ub. roku, w Z.M jeden z pra­
cowników M-l po pijanemu zaczepiał 
pracowników w hali Było to tym bar­
dziej dziwne, że zaczepiający ob. Leon 
F. pełnił tam stanowisko mistrza. W 
pewnym momencie mistrz, zdenerwo­
wany brakiem reakcji na jego zaczep­
ki, uderzył wałkiem odleum oo. Ja la 
Sz., powodując duże skaleczenie. Oczy­
wiście w konsekwencji z agresywnym 
mistrzem, trzeba było się rozsiać.

Podobnych wypadków mógłbym przy­
taczać wiele, ale nie o to -hodzi. Tra­
gicznym jest sam ‘akt, że w dalszym 
ciągu toleruje się picie alkoholi 
kładzie pracy. Ze nie ma im.ien 
dciii, świą’ różięao rodzaju i 
okazji be., kie'is-’.a wódki, kxó. 
nosi się prze: bramy Komt.r.ęt 
dynio także, że zakład prąci u 
nym^srfynadku nie może być 
pijackich awantur i bójek. T 
tykom zdecydowano walkę 
wydać wszystkie organizacje spoić *' 
Do walki z pijaństwem musza włączyć 
się przede wszystkim kie-owrdetwa po­
szczególnych wydz.aiów, zakładów i 
działów huty — poprzez zdecydowane 
piętnowanie wszelkich jego przejawów 

ńóz-U zepubi 
er 'e:'r.tl.;.i.
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Rozpoczęliśmy sprawdzanie
list wyborczych

Przed nami wolna sobola i 
niedziela. W tych aulach będą 
również Dracowah* Obwodowe 
Komisje Wyborcze. Jest w ięc 
okazją by wraz r rodziną wy­
brać się do lokalu wyborczego 
i sprawdzić swoje nazwiska na 
liście wyborców w godzinami 
9—14.

W pozostał“ dni sprawdzamy 
listy wyborców w godzinach 
od 14—Można to oczywi-

wvbi

ic‘e uć7Ąn:ć osobiście >ic 
lefon icznle. Informacje na 
temat każdy : mieszka 
znajdzie u« specjalny uga­
szeniach rozmieszezonyci 

chodowych.klatkach
Ze spełnieniem tego obyw 

telskiego obowiązku nie nale. 
zwlekać. Zachęcamy do spraw 
dzania list wyborców w dniach 
wolnych od pracy. (R.i

c

edzialek inauguracja . 
Studium dla Koresoondentuw

W poniedziałek 9 stycznia nastąpi wznowieni« zaję 
Studium dla Korespondentów ..Głosu Nowoj Huty”. Wi 
tkich uczestników Studium — współpracowników i k 
pondenlów naszego pisma uprzejmie zapraszamy na 
Kurację zajęć w poniedziałek, 9 stycznia o godzini< 
Prosimy również o przybycie pracowników huty, 

przystąpić dó giona korespondentów.
reku żajęchi odbędz e s'ę r 
n „Głosu" Marianem Oleksy 
ykę Wykładów. sDOtkań i-?

9
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Pried Krajowq Konferencją Partyjnq

Problemy nie tylko młodych

Nowohuckie środowisko 
młodzieżowe na zbliżają­
cej się Krajowej Konfe­

rencji Partyjnej w Warszawie 
reprezentować będzie Stani­
sława KOŁODZIEJ z Zakła-

dów Przemysłu. Tytoniowego, 
aktualnie przewodnicząca Za­
rządu Zakładowego ZSMP. To 
zresztą nie jedyna jej funkcja. 
Spośród wielu warto wspo­
mnieć o kilku najważniej­
szych. . A więc: radna Rady 
Narodowej m. Krakowa (dzia­
ła aktywnie w komisji zdro­
wia i spraw socjalnych), czło­
nek egzekutywy KZ PZPR i 
prezydium Krakowskiego Ze­
społu Młodych Radnych. W 
ZPT kieruje ponad 400-osobo- 
wą organizacją młodzieżową, 
wykazując wiele zaangażowa­
nia, inicjatywy i młodzieńcze­
go zapału, troski o podległą 
sobie młodzież i sprawy całe­
go zakładu pracy, w którym 
pracuje już od siedmiu lat.

Jest wiele Spraw, które Sta­
nisława Kołodziej chciałaby 
przenieść na forum Krajowej

łiiiiiiiiiiiiiiiiiiłHiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiłiifiiiiiiiHiiiF
Na wielkim remoncie „trójki''

Odstrzelić „wilka“!
Trzeci wielki piec wygląda jak choinka noworoczna. Na 

wszystkich podestach tego ponad siedemdziesięciometrowego 
kolosa pracują ludzie. Jedni wielotonowymi szynami wzmac­
niają konstrukcję, inni tną palnikami wszystkie możliwe czę­
ści pieca. Zewsząd sypią się snopy iskier, zewsząd lecą poszcze­
gólne elementy, które trzeba wczesnej czy później zdemonto­
wać. Środek wielkiego pieca jest już prawie pusty, wybrano 
kilkunastometrową warstwę aglomeratu a teraz brygady 
HPR-u kierowane przez szefa wydziału 10 HPR 1 pana Tade­
usza Lemparta starają się uporać z najtwardszą częścią czyli 
obudową i dnem gai a. Tam ułożył się przed dziewięcioma laty 
tzw. „wilk” i w miarę eksploatacji pieca coraz bardziej pęcz­
niał wdzierając się w szamotowe podłoże. Wprawdzie „wilk” 
w postaci płynnej surówki został spuszczony przebitym otwo­
rem od spodu, ale jakieś pozostałości jego tam jeszcze tkwią. 
Te wszystkie pozostałości trzeba rozwalić materiałem wybu­
chowym. W tym celu do Kombinatu przybyła sześcioosobowa 
brygada specjalistów z HPR 1. Pierwsze strzelanie rozpoczęto 
w czwartek o godzinie czternastej. Dokonali go: 
biński i Mieczysław Słowikowski.

Na szczęście w dalszym ciągu remontowcom 
ciepła pogoda i jeśli w dalszym ciągu będzie 
dla ludzi pracujących na odkrytym terenie, może uda się skró­
cie termin remontu. Na razie piec w swoich rękach mają tzw. 
biali murarze. Z paroma umówiłem się na rozmową w paka- 
n-- -ze ich kierownika Lemparta.

‘nloni Paruch jest tu. chyba najstarszy stażem rawodowym 
sp-irćd wszystkich remońtówców. Aż dwadzieścia dżibwięć 
l=t pracuje w hutnictwie. Jest zasłużonym hutnikiem PRL. 
I e-npart mówi o nim z dumą, że właściwie nie. było w Polsce 
większego remontu w którym nie brałby udziału Paruch. Au­
gustyn Gorzolka pochodzi z Borków Wielkich z częstochow­
skiego. Także w hutnictwie przepracował dwadzieścia siedem 
lat. Ostatnio pracował przez wiele miesięcy w hucie „Pokój”. 
Dwadzieścia cztery lata w zawodzie hutniczym przepracował 
brygadzista Stefan Gałązka. Najmłodszy stażem, wiekiem jest 
Józef Majchrzak.

Pytam się o ich samopoczucie w pracy, w naszej hucie. Są 
zadowoleni. Oni zdają sobie doskonale sprawę, że Kombinat 
zrobił wszystko ażeby warunki pracy uczynić dla nich jak 
najlepsze ;Poza tym nawet gdyby coś nie grało to wiadomo, 
że oni naprawdę jedli chleb z niejednego pieca i mają porów­
nania. Są zadowoleni z pomieszczeń hotelowych, może gdyby 
trochę większy wybór w hutniczym menu, ale przecież zdają 
sobie sprawę, że wszvscy mają kłopoty z tymi problemami. 
Tak, że gdyby tak dalej to by dało się wytrzymać.

Odwiedziłem pracujących na piecu, rozmawiałem z wieloma 
remontowcami. sam zauważyłem i oni podkreślali jakąś dobrą 
przyjacielską atmosferę wśród ludzi. To bardzo cieszy. Ina­
czej się pracuje jeżeli tej pracy towarzyszy życzliwość na każ- 

'■’■oku. Oby tylko tak dalej — mawiają. Może trochę za da- 
Jrodzinnych domów, ale i tak raz na trzy tygodnie wpa- 

j, do domu. Niektórzy się śmieją, żeby tylko nie zastać 
trtki w zamkniętych drzwiach, mówiącej o rozwodzie. Tak 
prawdę to ten remont dla wielu nie był na rękę. Niektórzy 
eli w tym okresie zaplanowane urlopy, ale stało się, trzeba 
k> rozpocząć — jak powiedział dyrektor HPR tow. Stokłosa 
ront w marszu — no bo taka była potrzeba. Sprawy rodzin- 
J Jakoś się same uregulują. Wiadomo, iż rodziny przywy- 

y do tych zaskakujących wyjazdów „w Polskę”. Aby do 
•iosny.

Konferencji Partyjnej. Oddaj­
my jej głos.

— Niezmiernie ważną spra­
wą jest zbudowanie prestiżu 
organizacji młodzieżowej w 
Nowej Hucie. Pokazanie jej o- 
gromnego dorobku, a równo­
cześnie doprowadzenie do rea­
lizacji wielu palących proble­
mów. Wprawdzie bardzo, po­
mocne dla młodzieży okazały 
się pożyczki dla młodych mał­
żeństw, a także system patro­
natu nad budownictwem mie­
szkaniowym, to jednak w 
dalszym ciągu mieszkań jest 
za mało. Zdaję sobie sprawę 
z istniejących w całym kriju 
trudności, może jednak w na­
stępnych latach, nasza sytua­
cja mieszkaniowa będzie mo­
gła ulec chociażby niewielkiej 
poprawie. Z tym zagadnieniem 
łączy się również potrzeba bu­
dowy hotelu robotniczego dla 
naszej załogi, w tej chwili bo­
wiem mamy ponad 300 praco­
wników w kwaterach prywat­
nych. Jest to tym bardziej gli­
nę, że Zakłady nasze boryka­
ją się z dużą fluktuacjo zało­
gi. sięgającą od 30 do 40 pro­
cent. Mamy obecnie w naszych 
Zakładach, tylko 900 młodych 
ludzi, podczas gdy w roku 1976 
było ich 1500. Tej dużej fluk­
tuacji możemy przeciwdziałać 
nie tylko poprzez biidowę ho­
telu. Nie mniej istotna sprawa 
jest konieczność poprawy wa­
runków pracy załogi. która

p~acuje w szkodliwych dla 
zdrowia warunkach, w zanie­
czyszczonym powietrzu. Cho­
dzi tu szczególnie o fermen- 
townię. która jest mocno prze­
starzała, posiada urządzenia 
jeszcze z czasów międzywo­
jennych. Te warunki pracy 
szkodzą nie tylko załodze, ale 
emitowane s’ąd pyły zatruwa­
ją również środowisko natu­
ralne w dzielnicy, zwłaszcza w 
pobliskich, osiedlach.

— Następna sprawa do za­
łatwienia, to potrzeba przy­
wrócenia szkoły przyzakłado­
wej w naszych Zakładach. 
Przed laty szkołę taka mieli­
śmy. obecnie do naszych war­
sztatów kieruje się młodzież 
ze szkoły krakowskiej. Roz­
wiązany mamy natomiast 
problem dzieci naszych praco­
wników — posiadamy własne 
żłobki i przedszkola, które w 
pełni zaspokajają istniejące 
potrzeby.

— Myślę, że o tych i wielu 
sprawach. będziemy 
na zbliżającej się w

innych 
mówić
stolicy Krajowej Konferencji 
Partyjnej, która z pewnością 
będzie w stanie pomóc nem w 
rozwiązaniu szeregu proble­
mów. (dr)

PRACA 
NA ZIMOWISKACH

Hutnicze
Remontowe. Zakład nr 
Krakowie zatrudni na 
wisku w Zakopanem dwie 
pomoce kuchenne w okresie 
od 23 stycznia do 2 lutego br.

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Socjalny Zakładu, ul. Mrozo­
wa.

Przedsiębiorstwo
3 w

zjmo-

Edward Zło-

sprzyja dość 
ona łaskawa

M. OLEKSY
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DOBRY ROK, ALE...
W ostatnich dniach grudnia ubiegłego roku brygada pracow­

ników z Wydziału Konstrukcji Stalowych otrzymała polecenie 
rozładowania wagonu, na którym znajdowały się*rury.

Rur tych było kilka. Dodam, że praca przy rozładunku tego 
wagonu była szczególnie niebezpieczna, ponieważ wymiary i cię­
żar rur był duży, długość każoej z rur wynosiła 11 m, a ciężar 
ponad 1000 kg. Dla dopełnienia i tak dużego zagrożenia okazało 
się, że koledzy z innej huty „zapomnieli” przełożyć poszcze­
gólne warstwy rur przekładkami drewnianymi umożliwiający­
mi zakładanie lin transportowych.

Taka sytuacja wręcz nakazywała zachowanie wzmożonej o- 
strożności. dobre zorganizowanie czynności i rygorystyczne prze­
strzeganie obowiązujących i znanych przez członków brygady 
zasad. Niestety! Jak w większości wypadków zignorowano za­
grożenie. Zignorowali zagrożenie wszyscy członkowie ę—igady 
z brygadzistą na czele, wykonując przekładanie lin na jednej 
z rur, rura ta przesunęła się uderzając jednego z pracowników 
w nogę, w wyniku czego uległ on ciężkiemu wypadkowi.

Dla podkreślenia należy dodeć. iż całą pracę organizował i 
nadzorował brygadzista Ob. Stanisław Koknsiński, który w mo­
mencie wypadku znajdował się w 
25 m od wagonu.

Żelazną zasadą przy wszystkich pracach 
rozładow’awczych jest opuszczanie 
samochodów, czyli na czas .podnoszenia i układęnia — maksy­
malne odsunięcie się od ciężaru, niestety w tym przypadku za­
sady tej nie stosowano, pracownicy cały czas przebywali na wa­
gonie, czyli w strefie bezpośredniego zagrożenia.

Rok 1977 — statystycznie rzecz biorąc — był dobrym rokiem. 
Osiągnęliśmy duże postępy w usuwaniu zagrożeń i obniżeniu ilo­
ści wypadków we wszystkich kategoriach, ale rok ten był rów­
nież rokiem charakterystycznym.

Jego cechą szczególną była duża ilość wypadków powstałych 
przy pracach, które bezpośrednio organizowali i nadzorowali 
brygadziści. Zresztą, niejednokrotnie tak organizowali pracę, że 
sami ulegli wypadkom. Świadczy to o słabym oddziaływaniu 
brygadzistów na swych pracowników, o słabej znajomości pra- 

. widłowej organizacji prący, wreszcie i o tym. że dla niektórych 
brygadzistów sprawa bezpieczeństwa członków Ich brygad, jest 
sprawą odległą i mało znaczącą. I to J*''t naprawdę niepokojące.

odległości nie większej niż

załadowawezych i 
wagonów, pla'form, skrzyń

Staramy się pomagać w kształtowaniu 
światopoglądu wszystkim i każdemu

mówi Przew. Zarzadu Dzielnicowego TKK$ dr EDWARD HŁA DYŁOWICZ
pięciolatce UMCS przeprowadzi się-do efektownego obiektu, 
projekt adaptacji przeznaczonego na ten cel budynku już 
jest na deskach projektantów.

— Po niedawna działał w naszej dzielnicy jeden z pierw­
szych Uni^ęrsyiefów Kói-Młsjdj/cn Rac-lonpltstów tego szcze-

— Zbliża się kolejna okrąg­
ła rocznica działalności Towa­
rzystwa Krzewienia Kultu-y 
Świeckiej Jakie są związane 
z ■kUW jakiem plany Zarządu?

— Jeśli ujmiemy rzecz hi-
sl^r-yti jiie - - tych - okrągłych 
rocznic będzie kilka Nasza 
organizacja wj rosła z Towa­
rzystwa Szkól Świeckich .oraz 
Stowarzyszenia Ateistów i 
Wolnomyślicieli. Przed )$ilku 
laty obydwa te stowarzysze­
nia odbyły kongres zjednocze­
niowy. W efekcie nasze trady­
cje ma.ią już lat siedemdzie­
siąt, natomiast ruch laicki w 
naszej dzielnicy już obchodzi 
20-leeie.

•— Poprzedniczki TKKŚ skupiały działaczy z różnych śro­
dowisk społecznych, czy dzieje się podobnie i teraz?

— Poprzednio TKKŚ skupiało działaczy ze środowisk oświa­
ty, natomiast SAIW grupował ludzi z różnych kręgów spo­
łeczeństwa. Obecnie grupują : ię w naszych kołach, działacze 
niemal z? wszystkich środowisk i równie szeroki jest za­
kres ich działań. Np. akcja odczytowa dla różnych środo­
wisk i grup społecznych. Teiaz np. uruchamiamy coś w ro­
dzaju Szkoły dla Narzeczonych i Nowożeńców. — Kola Mło­
dych Racjonalistów, które skupiają hardziej wyrobiona 
światopoglądowo młodzież. Uniwersytety dla Rodziców po­
magające im w zdobyciu wiedzy z zakresu wychowania no 
i szeroka akcja propagowania obrzędowości świeckiej w śro­
dowisku zamieszkania, w zakładach pracy.

— Pozwolę- sobie wtrącić, że akcja la przyniosła wyniki 
mimo znanych od lat niedostatków. Nasza dzielnica nie zdo­
była się do tej pory na pałac ślubów czyli odpowiedni bu­
dynek dla UMCS

— To prawda, że UMCS podejmuje swych gości w bardzo 
skromnych warunkach i czyni się ogromne wysiłki by na­
dać odpowiednią oprawę ceremoniom zaślubin lub nadawa­
nia imion dziecku. Mamy jednak nadzieję, że jeszcze w tej
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lawin i w Poznaniu. Młodym ludziom o dużej chtonnosci 
umysłu trzeba stworzyć szansę dostępu do poszukiwanych 
przez nich wiadomości. Wielu członków szkolnych Kół Ra­
cjonalistów uczestniczy w zajęciach UKMR. spora grupa lu­
dzi młodych lecz już dojrzałych i posiadających- rodziny 
częka na naszą pomoc w zakresie wychowania ideowego wła­
snych dzieci.

— Ale wracajmy do jubileuszu. Jakimi inicjatywami go 
uświetniono?

— Z okazji tych rocznic, o których mówiliśmy wcześniej i 
60 rocznicy Rewolucji Październikowej zorganizowaliśmy se­
sję naukowa dla młodzieży szkolnej zakrojona nh skalę u- 
możliwiająca objęcie najszerszej grupy młodych ludzi. Refe­
raty jakie wygłoszono podczas jej trwania wyłoniono z po­
nad 200 zgłoszonych przez, młodzież ze szkol średnich prac. 53 
najlepsze z nich znalazł', się w programie sesji.

— 7 listopada br. w Klubie Książki i Prasy młodzież za­
prezentowała swój dorobek.

— Natomiast działacze ruchu laickiego odbyli sesję na te­
mat ..Dziejów ruchu laickiego w Polsce". Zamknęła ta sesja 
rok kalendarzowy naszej działalności.

— A jak kształtować się będzie działalność w roku bieżą­
cym?

— Rozwiną szerszy front działań komisje problemowe.
Wyłoniono ich pięć, a mianowicie; obrzędowości świeckiej, 
współpracy i zakładami pracy, współpracy z Uniwersytetem 
Powszechnym dla Rodziców, współpracy z młodzieżą i dzia­
łalności odczytowej. , ■■■

— Będziemy kładli szczególny nacisk na szerokie rozwi­
nięcie akcji odczytowej, a planujemy róv nież s-sję naukową 
dla aktywu Towarzystwa pod hasłem „Walka i myśl laicka 
w regionie krakowskim".

— Dziękuję za rozmowę. ANNA GORAZD

»iHUHiHHiiHimmtHKiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiHiinimniiiiiiiniiiiiniuniiiiii

KRONIKA ZBoWiD
i udziałem prezesa Krako- 

skiego Zarządu Wojewódz- 
>ęgo ZBoWiD — Antoniego 

DAŁKOWSKIEGO — odbyło 
się w dniu 29 ub. miesiąca w 
Zakładowym' Domu Kultury 
Kombinatu HiL plenum Od­
działu Fabrycznego ZBoWiD 
HiL pod przewodnictwem pre­
zesa Kazimierza KURASIA. 
Sprawozdanie z działalności 
■'’’•ganizacji Fabrycznej za rok 

v złożył wiceprezes
'z. Aleksander LEWEN- 
Po ożywionej dyskusji 
przyjęte program dzia­

na 1978 r. oraz plan ob- 
• XXXV-lecia LWP — 
cwanych centralnie w 

o’Fabrycznym, jak i 
(altowych kołach zbn- 

■h Kombinatu. Szcz.e- 
gę zwrócono na ko- 
erminowego zakoń-

eżenia prac remontowych, tak 
aby w Dniu Wojska Polskiego 
nastąpiło otwarcie Muzeum 
Czynu Zbrojnego oraz urzą-, 
dzenie Sali Tradycji Kombina­
tu HiL, przy czym wielkie na­
dzieje wiążą kombatanci-hut- 
nicy. z nowo powołaną Społe­
czną Rada Muzeum z I sekre­
tarzem KF PZPR HiL — tow. 
Józefem NOWOTNYM na cze­
le. Prezes Antoni DAŁKOW­
SKI w swym wystąpieniu 
podkreślił znaczenie działal­
ności Oddziału Fabrycznego i 
na odcinku, patriotycznego 
wychowania młodzieży w du­
chu patriotyzmu i internacjo­
nalizmu.

Na zakończenie poseł Kazi­
mierz Kuraś Jor. 1 zebranym

KONKURS
NA GAZETKĘ

okazji 60 rocznicy powsta- 
Armii Radzieckiej, Klub O- 

- przy 
„Głosu 

otwarty

z 
I nią 
I ficerów Rezerwy HiL 
współudziale Redakcji 
Nowej Hnty” — ogłasza 
konkurs na gazetkę

Celem konkursu jest 
ryiacja i pogłębianie wiadomo­
ści • osiągnięciach Armii Ra­
dzieckiej, o udziale Polaków w 
walkach z caratem i podczas II 
wojny światowej oraz upowsze­
chnianie sukcesów współczesnej 
techniki i wyszko-enia bojowe­
go żołnierzy.

Gazetki mogą być wykonane 
' przez pracowników huty na do­
wolnie wybranym materiale — 
np. na bristolii. steropianie — 
w formacie A-l lub A-O. Kolo­
rystyka i technika wykonania 
jest dowolna. Natomiast w oce- 

| nie dużą wagę przywiązywać 
się będzie do przekazania naj­

Zgłoszenia o wykonaniu gazet­
ki na konkurs należy kierować 
na adres Redakcji „Głosu No­
wej Huty” 
cznia br., 
ponowania 
nazwisko i
lefonu osoby, która udzieli do­
datkowych informacji.

w terminie do 18 sty- 
podając miejsce eks- 
gazetki, a ponadto 
imig oraz numer te-

popula- Po zgłoszeniu pracy na kon­
kurs, celem wstępnej kwalifi- 
kseji należy gazetkę wywiesić w 
świetlicy lub innym widocznym 
miejscu swego 
lutego br.

Oceny prac 
eksponowanych 
kona specjalna 
jąea się 
PZPR, 
wy, ZF
Redakcji 
nie do - 
lepszych 
honorowani 
minkami
lorow gazetki i zajętego miejsca.

wydzi»łn, de 5

serdeczne życzenia noworocz- bardziej aktualnych treści i e- 
ne. (JB) stetyki wykonani».

wykonanych i 
w wydziale do- 
knmisja «kłaria- 

z przedstawicieli KF 
Klubu Oficerów Rezer- 

LOK, TPPR, ZSMP i 
„Głosu" — w termi- 

lutego br. Autorzy naj- 
fologazetek zostaną u- 

nagrodami i upo- 
— w zależności od w»-

ORGANIZATORZY
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MIECZYSŁAW GIL

' można sytuacji za- 
Wydaje się. że tak

OPIS ROZŁADUNKU 
WAGONÓW

Tak kończy się rozładunek 
każdego prawie drewnianego 
wagonu. Wniosek jest prosty: 
złom nie może być dostarcza­
ny w wagonach drewnianych. 
Wniosek prosty, tylko jak go 
wyegzekwować, kiedy użytko­
wnik wagonów, PKP. podsta- 
w ia dostawcom złomu pod za­
ładunek takie wagony? PKP 
egzekwuje tylko kary za u- 
szkodzenie wagonów.

umikout kosztami r.ap 
nie o to przecież chód, 
de wszystkim nie na 
szczyć. No bo jeśli na 
gony z pudłami met 
są też rozbijane, to 
czymś świadczy. A 
wftdomo, -e zniszczon 
ny nie mogą być szy 
prawione. Traci więc 
sam wydział. bo mi 
wagonów w obiegu. Pi 
trudności przewozowe.

Należałoby więc kończyć tę 
opowieść o „dziurawieniu wa­
gonów”. Wydaje mi się. że 
pukano” tu sprawę ze wszyst­
kich stron. W t?-k wielkim me-

Stalowniey odpow iedzieli: — 
My jesteśmy od produkcji sta 
li, a nie od naprawiania wa 
gonów.

I chyba mieli rację. W kaź 
dym razie nikt im już tej pro­
pozycji nie składa. Ale stało 
wnicy nie są też bez grzechów

— Nie mówiłem? — przy­
pomina brygadzista. — I te­
raz uszkodzenie pójdzie na 
moje konto.

chanizmie produkcyjnym .jak 
nasz Kombinat, następują wza­
jemne zazębienia i sprzężenia. 
Jedno jest pewne: Analizując 
na zimno „dziurawienie wago­
nów” można wysnuć wiele 
wniosków. Zresztą wcale nie 
odkrywczych. Bo prawdę mó­
wiąc rzecz cała sprowadza się 

do realizacji tego, o czym 
wszyscy wiemy. Do dyscypliny 
wyładunków i załadunków.

Inżrnier ROMAN ORCIIEI 
— z-ca kier. Zakładu Trans­
portu:

— Mieś

Kafar to miejsce, gdzie wy­
lewa się płynny żużel. Stygnie 
tam. a potem wywożony jest 
na hałdę. W wagonach typu

użytkownicy 
hutniczych wagonów niszczą 
ich ok. 300 sztuk. Stanowi to 
zaledwie jeden procent. .4 
więc cyfra duża, a procent me­
ty. Tak to jest w hucie w tak 
wielkim Kombinacie. Najwięcej 
niszczą w Zakładzie Stalowni-

Kontroler: — Mam kierować 
rozładunkiem, ale nie mam 
możliwości obserwowania te­
go. co dzieje się w wagonie. 
Suwnicowy wisi sam, no wy­
czucie. zbierać magnesem 
złom.

W wagonie barachlo. Jakieś 
pocięte kątowniki. trochę 
blach, fragmenty trudnego do 
rozpoznania urządzenia. Bry­
gadzista jeszcze raz ogląda 
w agon.

— Co to za złom?.’ — kon­
statuje.

Da je znak suwnicowemu do 
rozładunku. Sam schodzi z 
wagonu. Obok jest też kontro­
ler złomu.

trew od rozlewanej płynnej 
stali. Kiedy projektowano na­
sze stalownie, nawet najśmiel­
si w wizjach nie przewidywa­
li takiej produkcji. , Prawie 
siedem milionów ton w’ pra­
wie niezmienionych warun­
kach. Wagony wstawia się na 
tory technologiczne. W stalo­
wniach najwięcej też niszczy 
się wagonów. Takie statysty­
ki prowadzi nasz transport 
kolejowy. Powiedziano nawet 
kiedyś stalownikom: — Musi- 
cie sobie sami naprawiać te 
zniszczone wagony...

TADEUSZ KOWAL przez 3 lat był rad­
nym Dzielnicowej Rady Narodowej w Nowej 
Hucie i obecnie „idyduje ponownie do 
DRN Pracuje w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Energetyki Cieplne: na stgnowLku główne­
go księgowego Tak najlapidarniej można 
przedstawić jednego z najstarszych fstażem) 
radnych naszej dzielnicy. A oto co sam mó­

wi- o pracy i ooowiązkach radnego.

— W ostatniej kadencji DR.V pracowałem 
w Komisji Rozwoju Gospodarczego' i Zago­
spodarowania Przestrzennego. W pracach tej 
Komisji mieściły się także sprawy budżetu 
i finansów dzielnicy -4 więc problemy bar­
dzo mi bliskie x racji wykształcenia t pracy 
zawodowej Komisja ta jakby sumowała 
wszystkie żywotne interesy naszej dzielnicy. 
Bo przecież z wszystkimi inwestycjami i za­
mierzeniami. związane sa finansowe kalkula­
cje Musze wuznać szczerze, że sa to sprawy 
doS trudne do (rozs'rzygania Bo iak mówi 
znane pr-rzekadło ..tek.krawiec kraje, jak ma- 
leń’ staje" Gimnastykuje sie więc Urząd i 
Rada. by jak najpełniej zaspakajać potrzeby 
dzielnicy Ustala sie wuęe bierąrchi* potrzeb 
i w w-.r--ei kolejności przeznacza pienia- 
d~e na załatwienie spraw najpilniejszych. nie 
cierpiących zwłoki

— Musze powiedzieć, że chociaż występo­
wało szereu trudności inwestycyjnych, to 

przecież. Nowa Huta w ostatnich latach wzbo­
gaciła się o wiele ważnych obiektów — o kil­
kanaście pawilonów handlowo-usługowych, 
szereg szkół, przedszkoli, mimo dalszych kło­
potów postępuje rozwój komunikacji...

— Komisja, w której pracowałem cały czas 
kontrolowała przebieg realizacji inwestycji, 
opiniuwała nowe propozycje finansowe itp. 
Na co dzień nasza praca nie jest tak wyraź­
nie namacalna, ale przecież z wieloletniej 
działalności wiem. że możliwości Pady są co­
raz większe Oczywiście największym opc •- 
ciem t bodźcem do działania jest dla radnego 
ciągły kontakt, z wyborcami, szczególnie w 
miejscu zamieszkania

Tadeusz Kawa’ mieszka w osiedlu Willo­
wym i tu iest jego najmiększe cole do popisu.

— W pojedynkę — uzupełnia i powiedź — 
niewiele można uczynić. Trzeba współpraco­
wać z Komitetem Osiedlowym i innymi or­
ganizacjami społecznymi. Gdy na przykład 

zainicjowaliśmy budowę świetlicy potrzebny 
był zespolony wysiłek większości mieszkań­
ców. No, świetlica była pilnie potrzebna, 
zwłaszcza młodym. Udało się zmobilizować 
ludzi wokół tęgo zadania. Efekty są w po­
staci ładnej i dobrze wyposażonej placówki 
kulturalnej, w której oprócz rozrywki będzie 
można organizować osiedlowe spotkania itd.

Dodam do wypowiedzi Tadeusza Kowala, 
że chyba ten społeczny trud miał wielkie zna­
czenie przy ocenie gospodarności: wszakże 
w tym roku Willowe uznane zostało za „naj­
gospodarniejsze” osiedle naszej dzielnicy. •

— W ogóle, to nowohuckie osiedla z każ­
dym rokiem są coraz piękniejsze. Widać tros­
kę mieszkańców o zieleńce, tereny rekreacyj­
ne. place zabaw. Te najstarsze osiedla są juz 
całkowicie uporządkowane. Jest gdzie pospa­
cerować, odpocząć...

Ostatnio radny Kowal włączył się do spra­
wy ogródków działkowych dla pracowników 
MPEC. Niełatwe to zresztą sprawy. Terenów 
pod ogrody pracownicze brakuje a chętnych 
jest wielu, gdyż już większość ludzi docenia 
walory relaksu i korzyści wynikające z pie­
lęgnacji takipyn ogródka... .

W przyszłej kadencji — o ile zostanie wy­
brany — Tadeusz Kowal nadal chciałby pra­
cować w Komisji Rozwoju Gospodarczego i 
Zagospodarowania Przestrzennego. Pragnie 
też bardziej ożywić koritakty z wyborcami, 
służyć im pomocą i rada

HENRYKA ROSIEK
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Zupełnie inaczej tu niż w typowych pomieszczeniach 
hutniczych lub administracyjno-biurowych. Przestron­
ne sale, jasno, a czysto, że każdy pyłek'zostałby za­
uważony. Jestem w miejscu, gdzie nowoczesność po­
dała rękę technice, czyli w Ośrodku Elektronicznej 

Techniki Obliczeniowej Kombinatu HiL. Podziwiam kom­
putery i sprzęgnięte z nimi rozmaite „mądre’’ urządzenia. 
Patrzę na ekrany niby to telewizorów, na. których pojawia­
ją się fosforyzując blaskiem rzędy liczb.

Wyznać się w tym wszystkim, odczytać co te urządzenia 
sygnalizują — dla laika rzecz to niemożliwa. Z tym wię­
kszym zainteresowaniem słucham objaśnień kierownika 
Ośrodka ETO HiL mgr Zbigniewa Ziętka, człowieka, który 
już ponad 10 lat para się w hucie elektroniczną techniką 
obliczeniową. Sam zamawiał i sprowadzał do huty te no-, 
woczesne maszvny Dobierał i szkolił personel. Kieruje dziś 
Ośrodkiem ETO jakich niewiele jeszcze w naszym kraiu. 
Wystarczy, że powiem, iż wartość urządzeń powierzonych je­
go pieczy wynosi 150 milionów złotych.

Nijnowszą zdobyczą Ośrodka jest teletransmisja. To wła­
śnie te pulpity i ekrany jakgdyby telewizorów, które 
mnie zafascynowały, połączone z rodzajem dalekopisów.

— Tam w Dziale Kadr np — mówi mgr Zbigniew Zię­
tek — Bohdan Rubiniak nanosi najnowsze dane personalne 
dotyczące załogi huty Podaj? kto przybył, kto odszedł Dane 
te otrzymujemy natychmiast i wprowadzamy do „pamięci” 
maszyny Dzięki temu w każdej chwili możemy ujialić jaki 
jest aktualny stan zatrudnienia w hucie, jacy ludzie, w jakim 
wieku, z jakimi kwalifikacjami i z jakim stażem pracy, ode­
szli. Jacy zostali przyjęci. Wszystko możemy powiedzieć o za­
łodze. bez grzebania w skoroszytach, kartotekach, i co naj-

Gdzie nowoczesność 
DCfdała sobie dłoń i lechioika

•ważniejsze — natychmiast, bawet gdyby chodziło o pańskie 
dane personalne i np. kolegi Gawlińskiego. moat z uśmie­
chem mgr Ziętek, zaraz możemy się wszystkiego dowiedzieć...

Taką techniką juz dzisiaj się w hucie posługujemy! Mo­
żna łatwo wyobrazić sobie, jakie to znakomite ułatwienie 
dla zarządzania Kombinatem! Jaka umo'6wia opera­
tywność działania, jak ułatwia podejmowanie prawidłowych, 
optymalnych decyzji!

rzykład z Działem Kadr był może efektowny, ale nie naj­
istotniejszy. Warto wiedzieć, że Ośrodek ETO huty gro­
madzi na bieżąco tysiące, setki tysięcy danych z zakresu 

gospodarki materiałowej Komputer i zespolone z nim maszy­
ny pozwalają w każdej chwili zorientować się ile jakiego 
materiału marny w magazynie Powie bezbłędnie, jakie by­
ło miesięczne zużycie tego materiału. Mało, jak trzeba, poin­

formuje kto pobrał ostatni dany materiał. Gdy zabraknie, 
a nie ma na czas nowej dostawy, wiadomo choć do kogo się 
zwrócić...

Od kilku już lat w Ośrodku ETO obliczane są zarobki. 
Przedtem ślęczał nad tym cały „sztab” ludzi, praca była 
ciężka i niewdzięczna. Zdarzało się sporo pomyłek. Dziś robi 
to wszystko maszyna. W ciągu 18 godzin oblicza zarobki 26 
tysięcy pracowników. Czy bezbłędn’e’ D'śkufujemy na ten 

,temat. Dowiaduję się, że odsetek błędów jest minimalny,
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absolutnie marginesowy. W dodatku nie myli się maszyną, 
ale ludzie, którzy ją „faszerują” danymi wyjściowymi. Po­
myłki się zdarzają i stąd biorą się od czasu do czasu błędy. 
Dzięki pracy Ośrodka, w sposób całkowicie automatyczny 

potwierdza się klientom zamówienia na wyroby naszej 
huty. Maszyna, po wprowadzeniu zamówienia, druku i e 

potwierdzenie zamówienia i dla odbiorcy i jednocześnie dla 
wydziału, który będzie zamówienie wykonywał. Na tvm nie 
koniec, maszyna ta grupuje jeszcze zamówienia razem i ze­
stawia wsad potrzebny do produkcji. Sporządzą też plany 
iniesięczne i kwartalne dla wydziałów walcowniczych.

Długo bym jeszcze mógł pisać o tym co się w Ośrodku 
ETO huty robi. Myślę, że podane już przykłady dostatecznie 
świadczą o niezwykłej przydatności dla huty maszrn. które 
wprawdzie dużo kosztowały, ale które zastepuią całe „sztaby ’ 
ludzi, pozwalają nowocześnie zarządzać Kombinatem. W re- 
z”,*acie więc szybko chyba się rentują.

wysokich kwalifikacjach personelu (50 jego procent 
stanowią ludzie z. wyższym wykształceniem) .świadcz" 
fakt, że maszyny zostały zakupione bez programów 

użytkowych. Wykonano je r.a miejscu, własnymi siłami. 
Warto wiedzieć, że koszt oprogramowania systemów prze­
kroczyłby dwukrotnie koszt zakupu maszyn!

Do tych najlepszych, najbardziej doświadczonych praco­
wników' ośrodka należa m in : mgr Mieczysław Radzikowski, 
mgr Wiesław Zadło, mgr Mar-an Pieczara, mgr Mieczys’aw 
Wiatr, mgr Zbigniew Czesak. Stanisław Matuszyk. tny Te­
resa Skalska, mgr Henryk Chłopek. Szybko emanowali pracę 
na maszmach. stworzyli dla nich, programy, opracowali za­
rządzanie poprzez teletransmisję.

JERZY n WEK 
Fot. St. GAWLIŃSKI
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List z Wydziału Rur Zgrzewanych

Dla kraju i na eksport Nagrody w konkursie na plakat 
na temat honorowego krwiodawstwa

Załoga Wydziału Rur Zgrze- można by nimi opasać 
wanyeh zakończyła rok 1977 ziemską 
pięknym bilansem — wykona­
ła plan 27 grudnia, tj. 4 dnj 
przed terminem Wykonała, 
także plan asortymentowy, to
znaczy, ze co ósma nasza ru­
ra poszła na eksport. Wydział 
od pcc-atku swojego istnienia 
wyprodukował 3 min ton rur, 
co w przeliczeniu oznacza, że

Są wolne miejsca 
na wczasach

Ośrodek Usług Socjalnych 
Kombinatu HiL dysponuje 
wolnymi miejscami na zimo­
wiska w następujących miej­
scowościach:
• Jabłonka 
® Piwniczna
® Porąbka
Ponadto posiadamy skiero­

wania ra wczasy do:
© Zakopanego od 8 do 14 I. 

i ed 15 do 21 . 78 r.
© Raby Niżnej od 6 do 19 I. 

78 r.
• Krynicy od 5 do 14 I. 78 r. 
Zainteresowani winni zgło­

sić się w AW Bud. „S” od 
godz. 8.00 do godz. 15.00.

kulę 
prawie 40-krotnie.

Zadania roczne były bąwk;o 
trudne: wiadomo, że klienci 
zagraniczni są wymagającymi 
partnerami. Eksportować mo­
żemy tylko rury pierwszej 
klasj-. gdyż w przeciwnym ra­
zie można łatwo stracić zau­
fanie. O nowe rynki jest bar­
dzo trudno.

Trzeba powiedzieć, że wy­
dział nasz stale szuka nowych 
rozwiązań technicznych i roz­
szerza swój asortyment, pro­
dukując nic tylko rury, ale 
także profile. Wykonuje się z 
nich ramy do samochodów 
..żuk” i „nysa”. Drugi profil, 
to taki, z którego wykonuje 
się m. in. obudowę do konte­
nerów.

Ostatnio kierownik wydzia­
łu — inż. Piotr ADAMSKI — 
przedyskutował z dozorem te­
chnicznym sprawę wprowa­
dzenia nowego działu w ruro- 
wni tzw. kołnierzowania rur 
systemem, którego w Polsce 
do tej pory nie stosowano.

Pierwsze rury kołnierz.owa- 
ne tym systemem wyproduko­
wane w Wydz. P-63 będą mia­

ły zastosowanie w górnictwie 
i nie tylko tutaj Dużą ich za- 
lefą jest.wytrzymałość, szczel-,. 
no.ść i fn. żó szybko’mógif być1 
zdemontowane.. ,j Qpz«uicti.uuje. 
na nnwv odcinek pracv.

Mali jest takich wydziałów 
w hucie, które stale wprowa­
dzają innowacje, zmniejszają 
import, oszczędzają dewizy dla 
naszego kraju. Kilka dni »emu 
odbyły się próby kołnierzowa­
nia rur pod kierownictwem 
inż. Piotra Adamskiego, dając 
pozytywne wvniki. Oglądałem 
te rurv — dobrw produkt!

Można życzyć ambitnej za­
łodze dalszvch sukcesów w 

Rozwiązany już został kon­
kurs zorganizowany przez Klub 

I Honorowych Dawców Krwi 
. PCK HiL i nasza redakcje na 
I projekt plakatu o tematyce ho- 
i norowego krwiodawstwa Jury 
; Konkursu przyznało następu- 
I jące nagrody i wyróżnienia. I 
| m. zdobyła nraca Kazimierza 
i Ratajewskicgo z ZM HiL. Klub 
I'iołoży sfareń. abv plakat ten 
I XJSS tal. w v dty kwar.y „odpo w i a - 

da bowiem wysokim walorom 
ideowym i plastycznym. II m.

pracy, .a przede wszystkim 
wykonania 20 tys. ton rur koł- 
nierzowanvch. Obciąłbym w 
kilku słowach spróbować 
przeanalizować, co wołvwa na 
tak dobre wyniki, które osią­
ga ten wydział W pierwszym 
rzędzie — zgrany i dobry ko­
lektyw organizacji partyjnej i 
Związków Zawodowych. Wy­
sokie kwalifikacje dozoru te­
chnicznego i załogi. Rytmicz­
ność pracy i wysoka ambicja 
pracowników.

ROMAN ŁUKASIK

— pracą Lucjana Iwanowa z 
ZM HiL. III m. — praca Józe­
fa Rotkiewicza z DW HiL. Ju­
ry konkursu postanowiło tak­
że. niezależnie od przyznania 
nagród, wyróżnić pozostałych 
autorów nadesłanych prac.

O miejscu i terminie wrę­
czenia nagród .powiadomimy 
Czytelników oddzielnie. Wszy­
stkie wyróżnione ijrące kon­
kursowe będą eksponowane na 
wystawie w hucie. (Jd)

świeżym po- 
turystytznych 
Tylko czasu

Inż. Kazimierz Nowak 
należy do tych pracowę 
ników huty, którzy go­

dząc niełatwe obowiązki 
zawodową z nauką potrafi­
li ukończyć wyższe studia. 
Zdobył na AGH dyplom i

tytuł inżyniera. W hucie 
pracuje od 1959 roku. Prze­
szedł różne szczeble zaro­
dowego „wtajemniczenia". 
Był w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych formierzem 
ręcznym a następnie maszy­
nowym. Pełnił funkcje la­
boranta. Pracował w Dziale 
BHP jako inspektor. Dziś 
jest pracownikiem Plano­
wania Produkcji HiL. kie­
ruje zespołem operatywne­
go planowania wsadu dla 
wydziałów walcowniczych.

Od rozpoczęcia pracy w 
hucie jest działaczem spo­
łecznym. Dużo wolnego 
czasu, a jeszcze więcej ser­
ca i osobistego zaangażowa­
nia poświęca dwóm zwłasz­
cza organizacjom — LOK i 
PCK. W LOK jest człon­
kiem Prezydium Zarządu

Fabrycznego, a w PCK — 
wiceprzewodniczącym ZF.

Przed kilku laty, wraz z 
grupą działaczy, założył 
Klub Honorowych Dawców 
Krwi. Jest jego prezesem. 
O działalności Klubu — 
prężnej i pełnej inicjatyw, 
coraz głośniej w naszym 
hutniczym środowisku. Inż. 
Kazimierz Nowak zaanga­
żował się także w działal­
ność Koła Klilou Oficerów 
Rezerwy LOK. Pełni funk­
cję prezesa Koła. Aż dziw 
jak potrafi podołać tylu o- 
bowiązkom, jak godzi tyle 
spraw. Zawsze jednak pra­
cę zawodową stawia na 
pierwszym miejscu.

Wyróżniony jest m. in. 
Złotą Odznaką Zasłużonego 
Działacza LOK. Brązowym-i 
Srebrnym Medalem za Za­
sługi dla Obronności Kraju. 
Odznaka Zasłużony dla 
ZMS. Odznaka Zasłużony 
Działacz Klubu Oficerów 
Rezerwy.

Co nowego
w bibliotece technicznej?

Andrzej SZULCE — „MOSTKI 
ELEKTRYCZNE POMIAROWE"

dla techników i inżynierów 
zajmujących się pomiarami elek­
trycznymi.

Zbigniew POLAŃSKI — „ME­
TODY OPTYMALIZACJI W TE­
CHNOLOGII MASZYN”

dla praaewników naukowych 
i studentów kierunku mechani­
ka.

Rozdań SKALMIERSKI — 
„MECHANIKA1’

dla wszystkich, których inte­
resują problemy mechaniki i 
pokrewne wyrosłe na jej grun­
cie.

Tadeusz SZCZEPANEK — 
„WYNALAZCZOŚĆ PRACOW­
NICZA CZYNNIKIEM POSTĘ­
PU TECHNICZNEGO”

dla pracowników działów wy­
nalazczości, dla pracowników 
działów ochrony pracowuiczej.

KBTSTTNA CIASTO«.

Jak wykonujemy ? W?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 3 I 197« R. 

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 68
wyręby zasadowe 94
wapno palone 94
dolomit 105

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 9®
koks wielkopiecowy 98

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 93
aglomerat ze spiekalni 2 75
surówka 87

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 94
stal martenowska 89
stal konwertorowa 100
stal elektryczna 73
wlewnice i osp • ęt 100

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna im
ocynkowana 115
ocynowana ogniowo 115
elektrolitycznie 84
karoseryjna F.7

Zakład Przet. Hutn. Bochnia 
blacha trafo 47
profile giete 49

Walcownie Wstępne
keev 121
kęsiska «1

drut 98
Wydział Rur Zgrzewanych

Walcownia Slabing
slaby 75

5Valcownia Gorąca Blach
blacha 152

Walcownia Gorąca Taśm
taśma M

Walcownia Drobna i Drutn
profile drobne IM

rury stalowe 50
DOBRE WTNIKI produkcyj­

ne w pierwszych dniach nowe­
go roku uzyskuje załoga Wal­
cowni Kęsów. Wykonała plan z 
nadwyżką 3 tys. ton. Mocne 
tempo pracy utrzymuje załoga 
Walcowni Gorącej Blach. Prze­
kroczyła plan o 330 ton blachy. 
Z nadwyżką wykonały także 
swe zadania załogi Walcowni 
Drobnych Profili oraz Oeynow- 
ni Ogniowej Rlarh.

NIE WYKONALI ZAD« 
wielkopiecownicy. Niedobór wy­
nosi 4.5 tys. ton surówki. Po­
została w tyle załoga Stalowni 
Martenowskiej. brak jej do pla­
nu 3.3 tys. ton. Nie wykonały 
planu załogi Walcowni Slabing 
i Walcowni Taśm (niedobór 
wynosi 7.6 tv’. ton slabów oraz 
3.8 trs. ton taimy). (Jd)
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Kto i nas nie marzy o takiej zimie?

W poprsednim numerze „Gło­
su” pisaliśmy o wynikach ry­
walizacji junackich drużyn 
PCK-owskich czyli o Olimpia­
dzie Zdrowia zorganizowanej 
przez Krakowską Komendę OHP 
i Wojewódzki Zarząd PCK. In­
formacja była niepełna, chcie- 
libyśmy więc uzupełnić, że za 
całokształt działalności w dzie­
dzinie kultury sanitarnej i PCK 
najwyżej oeeniono 17-7 Hufiec 
Huty iin. Lenina. Natomiast na 
drugim miejscu uplasował sie 
141 OHP im. Janka Krasickiego.

(R)
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Dom Wędkarza w Nowej Hucie —otwarty
w nim zawarty ogromny społeczny wysiłek 2.500 członków 
Koła PZW w Nowej Hucie, działaczy, młodzieży. Dużo po­

mogły w budowie przedsiębiorstwa Nowej Huty — KZBiŻ, 
Huta im. Lenina, ZPT, Budostal, Montin i inne.

Podczas uroczystego otwarcia Domu Wędkarza Koło 
PZW w Nowej Hucie uhonorowane zostało Odznaką Bu­
downiczego Nowej Huty oraz Złotą -Odznaką Pol. Zw. Węd­
karskiego. Gratulowano działaczom inicjatywy i uporu w 
jej urzeczywistnieniu, życzono owocnej działalności w no­
wych wspaniałych warunkach lokalowych.

Dom Wędkarza służyć będzie wszystkim członkom Koła 
PZW, młodzieży. Nowej Hucie. Czynna "i jest miła, ogólno­
dostępna kawiarnia. Kompletowana jest biblioteczka węd­
karska. Odbywać s ę będą szkolenia, prelekcje, spotkania. 
Będzie tutaj można niejeden raz pogawędzić w swoim g o- 
uie o taaaakiej rybie... <jd)

Wizytówką” dzielnicy określiliśmy w poprzednim nu­
merze „Głosu" Dom Wędkarza nad Zalewem. I nie 
ma w tym żadnej przesady, jest to bowiem jedyny 
tego typu obiekt w Polsce, piękne świadectwo spo­

łecznego zaangażowania, uporu, pasji działania aktywu No­
wohuckiego Koła Pol. Związku Wędkarskiego.

Kiedy w 1966 na walnym zebraniu Koła podjęto uchwa­
łę o wybudowaniu w czynie społecznym Domu Wędkarza 
nad Zalewem w Nowej fiucie, niewielu świadków tego wy­
darzenia (poza gronem entuzjastów) było przekonanych, że 
tę trudną inicjatywę uda się pomyślnie doprowadzić do 
końca. Życie'okazało zresztą, że była to nie tylko trudna, 
a'e wręcz, arcytrudna inicjatywa. Piętrzyły , się jedne za 
drugimi przeszkody. Zadania — przerastały możliwości.

A jednak działacze Spoi. Komitetu Budowy, na czele z 
mgr inż. Karolem Gądzińskim stawili czoła wszystkim 
przeszkodom. Pokonali trudności. Obiekt ukończyli, a jest Fot. M. ( LADYSEK

Określono go jako ostatniego w dziejach naszej na­
uki polthistora Urodził się przed 85 laty — 20 
grudnia 1892 r. w Krakowie, zatarł w Warszawie — 

18 listopada 1964 r.
Pollhistor — dziś nawet to sa.no pojęcie -rafia się rzad­

ko — znaczy po prostu encyklopedysta, człowiek o wielo­
kierunkowej wiedzy. Takim był historyk lulltiry — pro­
fesor Bystroń. W swych badaniach penetrował dziedziny 
szeroko pojętej humanistyk’ - ludoznawsltoo czyli etno- j 
logię, literaturę, historię, socjologię, psychologię i biblio- ( 
grafię tych dziedzin. Jako autor wpisał się w podstawo­
wą bibliografię kilku dzieczin naukowych, przed“ wszys­
tkim niedawno wznowionymi ..Dziejami obyczajów w da­
wnej Polsce’’ i „Komizmem’’, a także „l.ite-Uurą ludową”, 
..Kulturą ludową", „Etnografia polską ’, „Socjologią lite-

( ratury".. ■
( Jak doszedł do tak wielkiej wiedzy, honorowanej człon- 
/ kowstwem szeregu naukowych towarzystw krajowych i 

zagranicznych. Nie bas wpływu były tu tra lycjc naukowe

Ulice i osiedla Nowej Huty

JAN BY STRON
domu. Po ojcu i dziadku Cinciale odziedziczył pasję do ba­
dań ludoznawczych. Jak oni szedł przez wsie i zapisywał. 
Znał się na sztuce ludowej i umiał ją interpretować, od­
najdując jej urokliwe piękno. To spod jego pióra — tak 
szczerze zafascynowanego — wyszły uwagi o ..Artyzmie 
pieśni ludowej". Studia odbył na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim Po pierwszej wojnie światowej wykładał w la­
lach 1919—24 etnologię na Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu, następnie w l 1925—29 prowadził wy­
kłady na Uniwersytecie Jagiellońskim, wreszcie został 
profesorem socjologii na Uniwersytecie Warszawskim. a 
po utworzeniu — po drugie; wojnie światowej — Polskiej 
Akademii Nauk został powołany na jej członka tytular­
nego.

Kartkuję II t. „Dziejów obyczajów w dawnej Polsce’’. 
Jest tu rozdział poświęcony rokowi obrzędowemu. Ja­
kież bogactwo — subtelnie zasygnalizowanych — źródeł 
choćby tylko do samego Bożego Narodzenia. Trzech Króli. 
Przysłowia, fragmenty utworów literackich, wspomnie­
nia. anegdoty. Na kartach w pięknych słowach przywo­
łał Bystroń wigilijna ucztę, nakrycie stołu, potrawy, krąg 
biesiadników — najbardziej wymowny przejaw pojedna­
nia i rodzinnej atmosfery, jako że po tych dworach, gdzie 
szczególnie tradycję szanowano, służba pospołu siadała z 
gospodarzami.

Ulica Jana Bystronia wytyczona jest w Luczanowicach.
TADEUSZ Z BEDNARSKI

Noworoczne szaleństwa

FIESZO SZYBCIEJ?
Są ludzie, którzy nie mają 

cierpliwości jeździć tramwa­
jami i jakby się tak dłużej 
n«a tym zastanowić, to maią 
świętą rację. Od dłuższego 
czasu panuje w Nowej Hucie 
epidemia wyskakiwania wo­
zów z szyn, czego następstwem 
jest kierowanie tramwajów z 
placu Centralnego w kierunku 
ulicy Kocmyrzowskiej, lub z 
powrotem do Krakowa. Ci, 
którzy chcą się dostać do Kom­
binatu, biegają wokół placu, 
szukają autobusów, lub po 
prostu przemierzają tę odleg­
łość na własnych, wypróbo­
wanych nogach. Te bowiem 
najczęściej nie wyskakują z 
niczego, ale niektórych czas 
ponagla i musza stosować 
sprinterskie tempo, aby na 
czas zdążyć do pracy, na kon­
ie encję, zebranie i te pe.

Taka sytuacja zaistniała w 
dr.iu 3 stycznia br. około go­

dziny 11-tej przed południem. 
Podeszłam do pracownika 
MPK, kierującego wozy w 
kierunku odwrotnym do huty, 
p> tając, czy podstawili przy­
najmniej autobusy. Siwy, wy­
soki pan odpowiedział mi py­
taniem:

— A dostarczy nam par.i 
kierowców?

Było to. rzecz jasna, pyta­
nie retoryczne. Nie wiem, dla­
czego miałabym dostarczać 
szacownemu skąd inąd przed­
siębiorstwu kierowców, jeżeli 
w moim zawodzie nikt mi ja­
koś nie oferuje pomocy. My­
ślę, że zakup miesięcznego bi­
letu tramwajowego obowiązu­
je obie strony do świadczenia 
sobie wzajemnych usług. Mo­
je powinny polegać jedynie 
na tym, aby bilet mieć zawsze 
przy sobie i okazać go na żą­
danie rewizora. Natomiast 
MPK powinno pilnować regu­
larnego kursowania tramwa­
jów, bez zakłóceń i awarii. A 
jeżeli takowe się zdarzają, 
należy natychmiast podstawić 
autobusy zastępcze, względnie 
respektować karty tramwajo­
we w autobusach pospiesz­
nych „A” i „B”.

Logiczne, prawda?

ZNAKI BEZTROSKI
Wszyscy kierowcy zobowią 

zani są dc przestrzegania zna 
ków drogowych. Oczywiście 
wykonywać to mogą tylko 
wtedy gdy znaki są czytelne. 
W Nowej Hucie, przy wielu 
ulicach znaki drogowe stano­
wią właśnie wielką niewiado­
mą. Część jest w ogóle rozbi­
ta i od kilku lat (sic!) nikt nie 
zamierza im przywracać sta­
nu pierwotnego. Wnioskować 
stąd można by. że są niepo­
trzebne i pieniądze na nie wy­
dane uznać należy na przejaw 
marnotrawstwa. Zaintereso­
wanym jestem w stanie wska­
zać takie znaki. Myślę jednak, 
że sami uczynią tc~->wny 
rajd po ulicach naszej dziel-

nicy, oczywiście zwracając u- 
wagę na znaki drogowe, co 
jest obowiązkiem bażdego kie­
rowcy. Owoce takiej penetra­
cji na pewno będą pouczające. 
A swoją drogą poleciłbym 
także organom MO sygnalizo­
wany problem. Przy okazji 
przypomnę o ustawianiu sa­
mowolnie znaków zakazu 
wjazdów np. do osiedli. Prze­
kład: osiedle Handlowe. Czyż­
by osiedle Handlowe było 
tak modnym dziś na Zacho­
dzie terenem „privat"? A je­
śli tak to radzi bylibyśmy 
wiedzieć czyim? I to by b'To 
tyle na dziś o znakach, któ­
re już nie wiem jak nazwać: 
znakami beztroski czy czasu.

m?

ĆWICZ RAZEM Z NAMI
Kulturystyka to kształtowanie sylwetki, dążenie do roz­

woju mięsni poprzez ćwiczenie siłowe. Informujemy kan­
dydatów na kulturystów iod 18 lat którzy posiadają kartę 
zdrowia sportowca), że Ognisko TKKF „Jagiellońskie" przyj • 
muje zapisy w poniedziałki, środy i piątki od- godz. 15.110 do 
21.00 w Ośrodku Kulturystyki, os. Kazimierzowskie 29. Mło­
dzież męka (od 16 lat za pisemną zgodą rodziców) może roz­
począć ćwiczenia wstępne dla kulturystów nieżaawansowa- 
nych codziennie od godz. 15.00 do 16.30. (ew)
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Jak wychowywać żeby wychować?
Pisałem niegdyś o wychowaniu auto­

kratycznym — w tym przypadku sta­
nowi to bezmyślne posłuszeństwo, do­
minujący warunek wszelkiego oddzia­
ływania. Rodzice swój wysiłek wkła­
dają jedynie w formułowanie poleceń 
; nakazów, i kategoryczne ¡• h przestrze­
ganie. W wyniku takiego wychowania 
— W większości — wyrasta jc póź­
niej osoby wypaczone, szkodliwe. Dla­
tego jestem przekonany, ze wychowa­
nie dzieci polegać powinno przede 
wszystkim -:a wychowaniu rozumo­
wym. Im więcej dzieci będą rozumiały 
jak należy postępować, tym mniejsze 
kłopoty będą mieć rodzice. Sta­
wianie d* m wymagań — bez wy-

jaśnieć, sensu i znaczenia, kiedy te­
go żądają — może spowodować wiele 
trudności w pracy wychowawczej.

Ważnym jest żeby organizacja życia 
rodzinnego pomagała dzieciom w rozu­
mieniu tego, że warto jest postępować 
zgodnie z potrzebami społecznymi, co w 
efekcie da dziecku poczucie spokoju, 
bezpieczeństwa, zadowolenia i radości. 
A więc postępowanie rodziców powin­
no być zgodne z ich postępowaniem na 
co dzień.

O dużym znaczeniu działaniem w wy­
chowaniu jest kształtowanie i utrwala­
nie przyzwyczajeń, oczywiście dobrych. 
— Bo jak mówi się często ..przyzwycza­
jeni stają się drugą naturą”.

Wzorce wychowawcze powinniśmy 
czerpać z życia. Nie należy wychowy­
wać marzycieli i pięknoduchów, których 
będzie przerażało i załamywało wszelkie 
zło z jakim się zetkną. I.ecz by umieli 
dostrzegać i rozróżniać dobre od złego 
by umieli w sposób prawidłowy doko­
nywać wyboru. Dlatego też treści (przy­
kłady) po które sięgamy, nie muszą być 
„lakierowane" i upiększane. Winny to 
być treści autentyczne, pozwalające 
przeżyć głęboko zarówno wielkość jak 
i małość człowieka i opowiedzieć się po 
słusznej stronie.

HENRYK TRACZ

Rozpoczęły się Już noworoczne bale dla dzieci, organizowa­
ne przez szkoły, przedszkola i zakłady pracy. Wielka to fraj­
da dla maluchów i okazja dla rodziców w w;skazaniu pomv- 
slowości na atrakcyne kostiumy balowe. Fot. O. HUTNTCKI

Powtarza się 
ubiegłoroczny 

styczeń, zima 
atakuje z pół­
nocy przyr hu­
raganowych wi­

churach, które dochodzą w po­
rywach do 100 km/godz. Od 
czasu do czasu ' przechodzą bu­
rze śnieżne z wyładowaniami 
atmosferycznymi. Szaleją śnie­
życe. zawieje i zadymki śnież­
ne. Okropny czas dla zdrowia 
człowieka.

nocno-zachodniej ną zachodnia, 
co będzie dawać nadal hurara- 
nowe wichury i spowoduje dal­
szy spadek temperatury. T 
przypadku rozpogodzeń w nocy 
do —15 stopni, zwłaszcza w ko­
tlinach górskich. Taka pogsda 
utrzyma się przez jakiś ezss.

PROMTK
iianiiiiMiłiiiiiiiiiminisnmn

ZGUBY

W najbliższych dniach cyrku­
lacja powietrza zmieni się z pól-

7gubiono pieczątkę o treści: 
.Zastępca kierownika DziSłi 
Umów i Zleceń PBP Budostal 1 
— Jan Duda."



GŁOS NOWEJ HUTY Ni i (10«?)

mat w Zarządzie Dzielni- myśli organizację życia

Młodym radnym pod rozwagę
Zbliżają się wybory do rżenie” się z tak powa- cowym ZSMP, zdania by- kulturalnego, wypoczyn- 

rad narodowych. Jak żnymi problemami. Ażeby ly podzielone. Padło też ku, pomoc dla młodych 
zwykle wśród kandy- młody radny mógł wla- stwierdzenie, że nie wszy- małżeństw (żłobki i przed- 

datów nic zabrakło ludzi ściwie spełniać spoczywa- scy młodzi radni należycie szkoła) itp. Spraw tych 
młodych. Oni to w wyni- jącą na nim powinność wywiązywali się z powie- jest sporo. Liczyć jednak 
ku wyborów wejdą w działa w Nowej Hucie Ze- rzonych obowiązków, należy, że nowo wybrani 
skład organów przedsta- spół Młodych Radnych. W Obok osiągnięć zanotowa- młodzi radni podejdą do 
wicielskich i będą decydo- kończącej się właśnie ka- no też niedomagania, nich z pełnym zaangażo­
wać o rozwoju społeczno- dencji młodzi radni wie- Dlatego też przy typowa- waniem prezentując sta- 
gospodarczym dzielnicy i lokrotnie wykazywali za- niu kandydatów do rad nowisko swoich wybor- 
miasta. Często będzie to angażowanie w podstawo- w zbliżających się wybo- ców. Dla wspólnego do- 
dla nich pierwsze „zde- we problemy swego oto- rach zastosowano ostrzej- bra. (mg.)
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czenia. Z inicjatywy mło­
dych radnych w uchwa­
łach sesji DRN znalazło 
się wiele wniosków doty­
czących chociażby ochro­
ny naturalnego środowi­
ska.

Ale czy’ zawsze młodzi 
występowali z przypisaną 
przecież ich wiekowi od­
wagą „walcząc” o sprawy 
ludzi młodych? Kiedy 
rozmawialiśmy na ten te-

sze kryteria. Większą też 
opieką postanowiono ota­
czać młodych radnych — 
zarówno ze strony instan­
cji ZSMP jak i kierowni­
ctwa Zespołu. Nie zawsze 
oni orientują się w swo­
ich uprawnieniach i mo­
żliwościach działania. A 
stwierdzić należy, że dla 
młodzieży wiele jest je­
szcze do zrobienia w No­
wej Hucie. Mam tu na

AKTUALNOŚCI
Korzystaj z Ośrodka 5po'eczno-Prawrego

Od wrześnią 1975 roku działa w Nowej Hucie Rejonowy 
Ośrodek Społeczno-Prawny, W karda śronę w godz 16.00— 
18.03 w lokalu ZD,ZSMP (ot. Teatralne 8 31) można skorzy­
stać z porad prawnika, psychologa, socjologa czy psciagoga. 
Ośrodkiem kieruje prokurator Aleksander H»rzog. Działal­
ność Ośrodka nie ogranicza się tylko do porad. Dużj uwagi 
poświęcą się popularyzacji piawa i podnoszeniu świadomo­
ści prawnej młodzieży, profilaktyce i resocjeliza.ii. 7. Ośrod­
kiem współpracują prawnicy, nauczyciele i kuratorzy spo­
łeczni. r

Karnawałowa nauka tańca
Dla tych, którzy chcą jeszcze w tym karnawale aaueiyi 

się nowoczesnego tańca. Klub Młodych organizuje Kurs tańca. 
Zgłoszenia przyjmuje ZF ZSMP tel. <*09-14 lub wew. 42-34 
oraz bezpośrednio w Klubie Młodych lei. 433-90. Liczymy na 
liczny udział młodych kandydatów.

PROGRAM CENTRUM KULTURY MŁODZIEŻY 
I STUDENTÓW OS. WILLOWE 29

styczeń ISIS
6 1. piątek — godz. 20.15 — KAWIARNIA ABITSITCIWA

— Grupa piosenki kabaretowej z Torunia
9 I. poniedziałek - godz. 18.30 GALERIA PLASTYCZNA

— otwarcie wystawy grafik: Jolanty Cylwik-ChłcMowskiej
10. I. wtorek — godz. 20.15 — KAWIARNIA ASTTallCZ- 

NA — Grupa muzvczna Kabaretu Pod Buda
12. I. czwartek - godz. 20.13 - KAWIARNIA ARTYSTYCZ­

NA — Przemysław Ginlrowski
13. I. piątek - godz. 20.15 — KAWIARNIA ARTYSTYCZNA

— „Wolna Grupa Bukowina”
14. I. sobota — godz. 17 i 20.00 Koncert z okazji 33 Roczni - 

cy Wyzwolenia Krakowa w sali koncertowej Państwowej 
Szkole Muzycznej w osiedlu Na Skarpie.

A może do wojska?i
W szkołach Nowej Huty pojawili się w tych dniach nie- j 

codzienni goście w wojskowych mundurach. Są to ' 
podchorążowie ze szkół wojskowych. Spotykają się z i 

młodzieżą — przyszłymi absolwentami szkół, aby opow.e- I 
dzieć im o swej nauce. Przekazując swe doświadczenia, i 
mów ąc o szkołach wojskowych rozmaitych szczebli i ro- i 
dzajów broni, kierują do młodych pvtanie: a może i wy 
technecie, pójść w nasze ślady, może pragniecie wybrać mę­
ski i ciekawy zawód specjalisty wojskowego, wychowawcy 
żołnierzy?

Szkół wojskowych jest w naszym kraju wiele. Są szkoły i 
oficerskie o statusie wyższych uczelni1, są. szkoły pódofi- i 
cerśkie i chorążych. Gama specjalności jest bardzo szero- | 
ka. Wspomnę tylko o niektórych akademiach i wyższych i 
oficerskich szkołach. Są to: Wojskowa Akademia Technicz­
na w Warszawie. Wojskowa Akademia Medcczna w Łodzi, I 
Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej w Gdyni. Wyższa Szkp- 
ła W-isk ZmechdńizłiWżńyth we Wrocławiu. Wyższa Szko­
ła Oficerska Wojsk Pancernych w Poznaniu. Wyższa S?.ko- j 
la Oficerska Wojsk Rdkietówyćh ¡’Artylerii w Toruniu, ! 
Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Obron'- Przeciwlotniczej w i 
Koszalinie. Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Inż-.-r.ier-m.-ch - 
we Wrocławiu. Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Łączności - 
w Zegrzu. Wyższa Oficerska Szkolą Wojsk Cłremicznvch w 
Krakowie. Wyższa Oficerska Szkoła Samochodowa w Pile, 
Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza w Dęblinie. Wyższa O- 
iicerska Szkoła Radiotechniczna w Jeleniej Górze. Wyższa 
Szkoła Oficerska Służb Kwatermistrzowskich w Poznaniu. 
Podobne profile reprezentują szkoły wojskowe niższego 
szczebla — chorążych i podoficerów.

Za kilka miesięcy koniec roku. Na pcdjęcie decyzji iest i 
jeszcze czas. Warto zastanowić cię. .--y wbrr.c c'*ka- ' 
wy, męski zawód wychowawcy żołnierzy. Liczne szkoły 
wojskowe stoją przed kandydatami otworem, (jd)
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Palenie choinek

- Bardzo interesującą imprezę organizuje Klub ..Kuźnia-’ 
w Mistrzejowicach. Będzie nią palenie choinek przy dźwię­
kach hutniczej orkiestry i występach zespołów młodzieżo­
wych. A więc zapraszamy na dzień 9 stycznia, jedz 16.30 
r.a spotkanie przed klubem „Kuźnia”. Oczywiście r. choin­
kami. które już -pełniły swoje zadania i teraz nie ma co 
z mmi zrobić. «Pierwsza tego typu impreza w Nowej Hucie 
na pewno przypadnie każdemu do gustu.

UMOWA NA ROK 1978
Koszycka huta to zakład, z którym łączą od lat nasz kom­

binat serdeczne więzy współpracy i przyjaźni. Ostatnia wy­
jechała do Koszyc trzyosobowa delegacja nasz'ej hutniczej 
^organizacji młodzieżowej (Kazimierz Miniur — przewodniczą­
cy ZF ZSMP. Janusz Przybyło — wiceprzewodniczący ZF 
i Krzysztof Czech — przewodniczący ZZ w 7.H). Plonem tej 
wizyty jest podpisana umowa na rok 1973. Poza trady­
cyjną już wymianą wczasową — na którą złoży się wyjazd 
40-osobowej grupy młodzieżowej z HiL do Żlatej Idki w lipcu 
1978 i udziai młodych Słowaków w obozie międzynarodowym 
w Bartkowej — prowadzona będzie również wymiana grup 
technologów Prowadzić ją będzie młodzież Zakładu Stalow­
niczego. Wiadomo* również, że podczas licznych impr-z orga­
nizowanych w Nowej Husie z okazji święta „Gazety Połu­
dniowej” wystąpi zespół artystyczny Huty Koszyce.

Dylemat inżyniera wieczorowego
Studia wieczorowe njąją swoich zwolentikówri"'przeciw­

ników. Dowiodła tego chociażby dyskusja i publikacje zamie­
szczane ostatnio w naszych tygodnikach społeczno-kultural­
nych. Zwolennicy mówią, że studiujący wieczorowo ma­
ją od razu praktyczna możliwość konfrontowania uabrwa- 
nei wiedzy, z. praktyką. Przeciwnicy dowodzą natomiast ni­
skiego poziomu, rzekomo łagodniejszej taryfy wobec w ten 
sposób studiujących. Nie chcialbym włączać się do togo ty­
pu sporu, gdyż racja jest pośrodku. Wat to natomiast zwró­
cić uwagę na zupełnie inny problem. Przy toczę zresztą dwie 
zanotowane na ten temat opinie:

— Kiedy już byłem na trzecim roku AGH szef zapropono­
wał mi szukanie sobie pracy. W moim wydziale nie było dli 
mnie miejsca, a przecież studiowałem kierunek zgodny z mo­
ją pracą..

— Bardzo chcialbym pracować w swoim zakładzie, ale nie 
ma dla mnie miejsca. Skończyłem studio l jaka inżynier nie 
mapę pracować, na stanowisku brygadzisty

Żegna się więc wielu inżynierów po zdobyciu wieczorowo 
tytułu ze swoim zakładem. Niektórzy czynią to nawet jeszcze 
wcześniej, na drugim ćży trzecim roku. Znam też przypadek, 
że studiującemu specjalnie „umilano" życie uo to tylko, aże­
by odszedł. Zaczął bowiem upominać się o zatrudnienie go 
zgodnie ze swymi kwalifikacjami prawie już inżyniera. Nie 
chciał pracować jako ślusarz.

Cóż, problem nie jest łatwy. Częściej jednak powinni się 
nad nim zastanawiać ci, którzy dają skierowanie na 
studia, jak i też sami studiuiący. Po to żeby nie było później 
wzajemnyeh pretensji. (AP)

;SSi's

5 stycznia 1942 roku w mieszkaniu Juliusza Rydygiera »« 
Żoliborzu odbyło się zebranie założycielskie Polskiej Partit 
Robotniczej. Fakt ten był ukoronowaniem dążeń szerokich 
rzesz polskich komunistów działających na ziemiach polskich 
i ZSRR.

Powyżej reprodukujemy plakat art. grafika JÓZRFA 
DYNDY poświęcony powstaniu PPR.

O
B. Z. — Jak długo działaś; w 

".~hu klubowym?
Z. S. — Z Dyskusyjnym Klu­

bem Filmowym „Kropka” zet- 
rnąłem się 5 lat temu. Począt­
kowo byłem członkiem klubu, 
lotem zostałem wybrany do Ra- 
iy Klubu, a od 1974 r. pełnię 
unkcję przewodniczącego.
B. Z. — Może kilka słiw o 

ii DKF-u „Kropka".
— Historia ta zaczęła się 

i 1988, kiedy to z inicja- 
Marii Malatyńskiej pow-

ZE ZBYSZKIEM SKIBĄ 
O DYSKUSYJNYM 

KLUBIE FILMOWYM 
„KROPKA”

ZBIGNIEW SKIBA. Ma 25 lat. 
Mieszka w Nowej Hucie. Pra­
cuje na Politechnice Krakow­
skiej. Ukończył z wyróżnieniem 
Małą Akademię Filmową. Jest 
przewodniczącym Dyskusyjnego 
Klubu • Filmowego ..Kronka" 
działającego przy ZDK HiL i 
członkiem Wojewódzkiego Ze­
społu Upowszechniania Kultury 
Filmowej. . działającego przy 
KTK „Forum".

stał działający do dziś DKF 
„Kropka”. Tak więc w przy­
szłym roku będziemy mieli ju­
bileusz, bo to już dziesięć lat. Z 
tej okazji chcielibyśmy zorga­
nizować seminarium filmowe. 
Mieliśmy za mojej kadencji kil­
ka retrospektywnych przeglą­
dów ńaszych czołowych twór­
ców: A. Wajdy, A. Munka. W. 
Hasa. Był przegląd filmów bel­
gijskich, było leż szereg cieka­
wych spotkań z reżyserami i 
aktorami. Gościli u nas: M. 
Waśkowskl. S. Chęciński, K. 
Kutz, dwukrotnie A. Wajda, 
ekipą „Potopu” — J_. Hoffman, 
M. Braunek i W. Hańcza, twór­
ca Bolka i Lolka — W, Nehre­
becki. R. Antoniszczak i A.

Krauze. Dla dopełnienia — obe­
cnie mamy dwa przeglądy: A. 
Hitchcocka i G. Hackmana. Z 
bólem serca muszę stwierdzić, 
że dawr.e, dobre czasy są już hi­
storią. Dzień dzisiejszy nie jest, 
niestety, tak optymistyczny.

B. Z. — Właśnie, ale chyba 
nie jest to tylko problem nasze­
go. * nowohuskiepo DKF-u 
..Kropka". Ostafnm pod adre­
sem ruchu słyszy się carat uif- 
<*e i unuig krytycznych.

7. S. — Tak. wiąż.e się to 
przede wszystkim z repertua­

rem. Wybieramy filmy ze spec­
jalnej listy, która, niestety, 
ostatnio jest coraz uboższa i 
mało atrakcyjna. Co prawda 
dano nam możliwość wybiera­
nia filmów także z bieżącego 
repertuaru, ale nie zdaje to 
egzaminu, gdyż ci. którzy przy­
chodzą na projekcje oczekują 
albo filmów, których nie mogą 
już obejrzeć w bieżącym reper­
tuarze, albo też pozycji kontro­
wersyjnych, które nie mieszczą 
się w szerokim rozpowszechnia­
niu. Miała temu służyć tzw. pu­
la specjalna. Ostatnio, niestety, 
filmy, które zawiera ta pula są 
po prostu słabe. Dlatego też za­
miast zachęcać, odstraszają one 
widza. Jednakże my sami, bez 
pomocy naszego opiekuna, czyli 
ZDK HiL, nie jesteśmy w sta- 
nje nic zrobić, gdyż chodzi tu 
przede wszystkim o pomoc fi­
nansową. Możemy sprowadzać 
filmy z ośrodków kultury, któ­
re działają w naszym kraju. Tą 
droga wyświetlaliśmy już. w 
kłębie znany film V. Sjomana 
..Garaż". Ośrodki kultury chet- 
n » wypożyczają filmy, a co Wa­
rne, robią to za darmo. Chodzi 
jedynie o to. by nasz patron po­
krył koszt wynagrodzenia dla 
tłumacza. Tymczasem ostatnio

nawet nie możemy liczyć na 
zwrot kosztów podróży, gdy 
wyjeżdżamy na ogólnopolskie 
seminaria czy festiwale filmo­
we. Są nawet kłopoty z rozli­
czeniem należności dla operato­
ra wyświetlającego filmy... 
Wszystko to wytwarza nieko­
rzystną atmosferę w klubie. 
Mamy nadzieję, że jest to sy­
tuacja przejściowa, i że wszy­
stko będzie dobrze.

B. Z. — Jacy widzowie przy­
chodzą do klubu?

Z. S. — Przeważnie młodzież 
ze środowiska studenckiego, a 
także ze szkół średnich. W 
związku z kłopotami repertua­
rowymi mamy w ostatnim cza­
sie do czynienia z dość wyraź­
nym spadkiem frekwencji. 
Sprzedajemy miesięcznie 25—50 
karnetów, co wskazuje na nie­
zbyt dużą frekwencje. Jak 
wspomniałem wyżej widzowie 
czekają r.a atrakcje. Niejedno­
krotnie przychodzą ..na tytuł". 
Myślę, że taki powinien być 
klub — atrakcyjny i zarazem 
kontrowersyjny. W naszym 
kraju, gdzie mecenat nad kul­
turą ma państwo są olbrzymie 
możliwości do stworzeni* sen­
sownego modelu klubu. Mamy 
przecież de czynienia s

zapaleńców, którzy kochają film 
i chcą o nim wiedzieć jak naj­
więcej. Dlaczego więc nie poka­
zywać im tego co aktualne w 
tej sztuce, nawet czasem modne. 
Na jakiej podstawie mają oni 
sądzić, że „Ostatnie tango w Pa­
ryżu" to film niepotrzebny na 
naszych ekranach, itd.. itd...

B. Z. — Jakie macie plany?
Z. S. — Przede wszystkim 

szukamy ciekawych filmów i 
musze powiedzieć,, że jesteśmy 
na dobrej drodze. Nie chcialbym 
teraz zdradzać tytułów, aby nie 
zawieść, gdy któryś z nich bę­
dzie nieaktualny. Podejmujemy 
kroki w celu sprowadzania fil­
mów z Ośrodków Kultury: wę­
gierskiej. radzieckiej, angiel­
skiej. a także z Czytelni Fran­
cuskiej. W styczniu natomiast 
zobaczymy „Utracona cześć 
Katarzyny Biurr." (6. 1. 78'. ..Moi 
przyjaciele-’ (13. 1 78). fi’m ar­
chiwalny (2'1. 1. 78) i ..7a iiek 
dziewic” (27. 1. 78'. Zapraszam 
więc do klubu w każdy piątek 
o godz. 19.00 (sala kina ..Sfinks”).

p 7J. _
Wrę ©Tob^ę?nó*£ )'*'*■ 
cznie wiącej, ale mpslę, ze <L» 
nich jeszcze powrócimy. 
Rozmowę przeprowadził

BOGUSŁAW Zl£8Ąa.
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— A kto iMMaei manko“ 
BrS. B. DZIEKAN

Kawały — banały
— Dlaczego posądzasz Wład­

ka. że ożenił się dla pienię­
dzy?

— Bo widziałem jego żonę, 
tt

— Powiedz mi stary, ile 
właściwie pani X ma lat?

— Dokładnie nie wiem, ale 
mógłbym się zapytać któregoś 
z-antykwariusży.

tt
— Wiesz jak bardzo cię ko­

cham!
— A nie tęsknisz za kawa­

lerskimi czasami?
— W żądny m wypadku, gdy­

byś nawet umarła to zaraz 
bym się ozem! z inna kobietą, 

tt
— Zawsze kiedy chcę iść na 

spacer, to ty chcesz siedzieć 
w domu.

— Boś ty taki, że gdy ja 
ćhcę posiedzieć w domu, to ty 
ehcesz iść na spacer.

tt
— Tatusiu, mąż mnie dziś 

zbił!
— To powiedz swemu mę­

żowi, że jeśli jeszcze raz to 
uczyni, to ja zbiję mu jego żo­
nę.

tt
— Ale mi poleciłaś służącą! 

Mówiłaś, że nawet szpilki nie 
weźmie a ukradła mi całą za­
stawę srebrną.

— Ale szpilek nie tknęła!? 
tt

Popatrz się stary, jak te 
pszczoły krążą nad nami.

— Widocznie zorientował: 
się. że jesteśmy w miodowym 
miesiącu.

Fryderyk Podolecki

Złoty środek
(humoreska)

Dziura w moście miała kształt średniej wielkości cebrzy­
ka. Dołem wśród figlarnych półaeptów wartkim nurtem pły­
nął strumyk zwany przez mieszkańców — trafnie czy n.e — 
Krętou-rem. Z pozoru niewinnie wyglądający Krętowir w 
czasie jesiennych roztopow i słot wiosennych, zmieniał się 
w nieokiełznaną spienioną kipiel pełną zdradliwych wirów — 
podmywał brzegi, zalewał nadbrzeżne pola. Most nad Krę- 
towirem był leciwy to i nie dziw, ze wyleciała dziura wiel­
kości cebrzyka. Za wodą mieszkał tylko Maciej Niezguła 
Ale nikt z mieszkańców z drugiej strony brzegu nie kwapił 
się z naprawą Popatrywali tylko ciekawie przez dziurę i 
spieszyli dalej. Wybrał się samopas obedrzeć dziurę i Ma­
ciej Niezguła. Przeszedł przez most tam i z powrotem, wy­
palił po kolei dwa sporty, medytował i medytował, aż wre­
szcie wymamrotał do siebie:

— Trzeba jakoś zaradzić!.. Nie ma co oglądać się na tych, 
zza u-ody. a niech ich tam... Niech wiedzą, że Maciej :o Ma­
ciej... Trzeba zaradzić.

Wrócił do domu, wyciągną’ zza stodoły dwie zdrowe, pa­
chnące żywicą deski, a z drewutni narzędzia i za chwile po­
dwórko wypełnił monotonny chrzęst piłki do drzewa. Roz­
ochocił się Niezguła, bo i podśpiewywać zaczął:

Po coś ty mnie Hanka 
Wciągała do sianka?.’... 
Wciągałaś mnie nieraz, 
Choć-em się opierał. 
Oj, dana!

Kiedy ostatni gwóżdi znikł w miękkiej desce, roztopionym 
naprędce lepikiem wypisał wyraźnie:

UWAGA! DZIURA W MOŚCIE!

miiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiHiiiiiiiniinimniinniiniffniJiJiiiiiiiimiiminiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinm

Sąd orzekł rozwód małżeństwa W. u> 
października 29'5 roku Rosu-odowy 
wyrok — jak w takich wypadkach 

zawsze bywa — zobowiązywał Marka W. 
do płacenia alimentów na dwóch jego ma­
łoletnich synów, w wysokości 1M0 zł mie­
sięcznie. Niestety pan W, płacić me za­
mierzał. Podobnie jak wielu-niesolidnych 
ojców Marek W. sądził, że wymyślił „ge­
nialny" sposób na uniknięcie konsekwen­
cji związanych z niewykonywaniem ali­
mentacyjnego, sądowego obowiązku...

Metoda była prosta i początkowe — 
przyznać to 'trzeba — skuteczna. Oto pan 
W. zaczął systematycznie zmieniać pracę 
uniemożliwiająe tym samym komorniko­
wi fil ansotrą egzekucję. Gdy jednak ko­
mornik zbyt natarczywie zaczął nachodzić 
alimentacyjnego dłużnika, ten ostatni po­
stanowił nie podejmować więcej pracy w 
uspołecznionym zakładzie. Zatrudniał się 
dorywczo tu i óu dzie na dni kilka lub 
kilkanaście zaledwie, umiejętnie myląc ko­
mornicze pogonie. I wszystko było piękne 
i wesołe. Pani IV. posiadając sadowy wy­
rek ’ klauzulą wykonalności praktycznie 
biorąe dokument mogła powiesić sobie ta 
ramką, gdyż jej były mąż bimbnł sobie 
tok z prawnych jak i moralnych obowiąz­

ków. Alimentów nie płacił śmt«;ąe zię z 
jakichś tam sadowych postanowień.

Sytuacja finansowa byłej żony pana 
Marka nie była najbardziej różoua. By 
więc zapewnić synom godziwe warunki 
życia pani W. odwiedziła pewnego dnia 
prokuratora prosząc o pomoc w «kłonie­
niu ojca jej dzieci do systematycznego pła­
cenia alimentacyjnych sum. Prokurator 
korzystając ze swoich uprawnień przygo-

Kronika sądowa

Sposób
tował akt oskarżenia całą sprawę kieru­
jąc do sądu karnego.

Marek IV. nie przejął się wezwaniem do 
stawienia się na rozprawę. Po prostu do 
sądu nie przyszedł. Wyznaczono więc dru­
gi termin, pana W. ponownie zobowiąza­
no do zajęcia miejsca na ławie osl-a-żo- 
nych. I tym razem sytuacja się powtórzy­
ła. Marek W. w sądzie się nie zjawił.

Cierpliwość sadu została wyczerpana. 
Za trzecim raźęm nie bawiono się w u-

JERZY LESZCZYŃSKI

Małe improwizacje
Są ludzie, którzy nie grzeszą tylko dlatego, że b e z ci u s z 

n o s e im nie pozwala.
Przewlekłe zdrowie jest czasem najbardziej przykra 

dolegliwością.
Zapatrzeni, w siebie nawet przed sobą nie widzą nic 

poza sobą.
Robie zapasy — znaczy to: zmagać się t trudnościami 

gospodarczymi.
Towarom niechodliwym nie pomaga nawet to, że 

mogą być dostarczane do domu nabywcy.
Do trzech razy sztuka życia — to byłby dopiero n a d re­

alizm.
Milczenie może nie zawsze jest zlotem — zawsze jednak 

jest dobrą p i ó b ą.
Tzw. ostry kurs wystaw ia ludziom często świadectwo 

głupoty politycznej.
Na neutralnym gruncie, niestety, ludzie nie zawsze są neu­

tralni.
Miłość do grobu — to bardzo często grób miłości.
Przykład idzie z góry — lecz niekoniecznie na'dół.
Nie tyle ludzie zmieniają stanowiska — ile stanowiska 

zmieniają ludzi.
Kupić, nie kupić — potargować u nas nie można.
Tylko niezgrabne kłamstwa mają krótkie nogi.
Szkoda, że w kwestii zanieczyszczania wód ryby i dzieci 

głosu nie mają.
Nie sztuka przejść samego siebie i nikomu na odcisk nie 

nadepnąć.
Garbaty los tego, kto dziś pleców nie ma
Zęby się nago pokazać, trzeba mieć przyzwoite 

kształty.
Nie przywiązuj wagi do słów człowieka, któremu wszystko 

wisi.
Nie przekraczaj przepisów drogowych w miejscu nieozna- 

kowanym.
Łapów ki są dziś rzeczą ogólnie przyjętą.

ANEGDOTY
ALUZJA

Gdy pewnego razu Rousseau 
przysłał Wolterowi swoją „O- 
dę do potomności", ten ją 
przeczytał z całą uwagą, a po­
tem tak powiedział

— Nie sądzę, by to pismo 
trafiło do swojego adresata.

SKRZYPEK U MILIONERA
Urządzając w.ielki bal mi­

lioner J. Jącoby zaprosił także 
znanego skrzypka na występ. 
Kiedv ten się zjawił wcześniej 
niż inni zaproszeni, chciał go­
spodarzowi zaprezentować 
swoje skrzypce.

— Czÿ pan wie. te te skrzy­
pce mają 250 lat? To prawdzi­
wy „Stradivarius".

— Niech się pan tym nie 
przejmuje, może tego nikt n.e 
zauważy — pocieszył go mi­
lioner.

KOGO NALEŻY SIĘ 
WYSTRZEGAĆ?

. Znany francuski oisarz An­
dre Malraux radził, ażeby wy­
strzegać się przede wszystkim 
pisarzy, którzy zbyt często 
mówią o swoim natchnieniu i 
kobiet, które często rozpra­
wiają o swoim temperamencie.

przejme zawiadomienia, lecz wydano od­
powiedni nakaz milicji, na mocy którego 
Marek IV. osadzony został w areszcie. 
Stąd doprowadzono go na kolejną rozpra­
wę.

Złośliwe uchylanie sie od obowiązku a- 
limentacyjnego pana W', było bezsporne, 
więc i postępowania dowodowe tez było 
uproszczone. Ogłoszono wyrok skazujący 
niesoltanego ojca na karę roku pozbawie­
nia wolności. Sąd postanowił jednak tytu­
łem próby zawiesić Murkowi W. kar? wię­
zienia na okres 4 lat, zobowiązując go do 
regularnego płacenia alimentów, natych­
miastowego podjęcia stałej pracy zawodo­
wej, powstrzymywanie się od nadużywa­
nia alkoholu. W przypadku, gdyby Mi­
rek W. nie spełnił nałożonych na niego 
obowiązków zawieszenie zostanie zniesione 
i pan W. znajdzie «’? w więzieniu. Praw­
dopodobnie do tego jednak me dojdzie. 
Jóaręk IV. jak i jego „sprytni" poprzedni­
cy na własnej skórze przekonują się. że 
czasy, gdy Inożna było lekceważyć ali­
mentacyjne wyroki dawno minęły i dzisiaj 
prawo zdecydowani! interweniuje w tych 
wszelkich przypadkach, gdy naturalne : 
związki między ojcem a jego dziećmi o- I 
kacuja sie niewystarczające.

J. HAN DEREK

KINA
ŚWIT £ ; 15.4\ 18 00 i 20.13

..Omen” prąd, angielskiej, od 18 
tat.

ŚWIT nuU sala od 6 do 9 
bm godz -li.CO. 17 00 i 19.00 
.Kcbisia w i ■• wouycb butach” 

proó francuskiej, od 18 lat. od 
10 do 13 bm. godz. 13.00, 17 00 i 
19.00 ..Nasz dz.iede't Józef” 
prod .czechosłowackiej.

ŚWIATOWI» od 5 do 8 bm. 
godz. 15 45. 18.no i 20 „Cenny 
lepozyt" prod, francuskiej, od 
12 lat, od 9 do 11 bm. godz. 
16.00 i 19.00 \.Gorące polowa­
nie" prod japońskiej, od 15 lat, 
od 12 do 15 bm. godz. 15.45. 
18.00 i 20.00 „Asy przestworzy” 
prod, angielskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 5 
do 8 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
..Doktor Popaul" prod, francus­
kiej. od 15 lat. od 9 do 11 bm. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.15 „Poli­
cjanci” prod. USA, od 18 lat, 
od 12 dr> 15 bm. godz. 15.00, 
17.00 i 19.no „Miłosna eduka-ja 
Walentego” prod, francuskiej, 
od 15 lat.

SFINKS od 5 do 8 bm. godz. 
15.45. 18.00 1 20.15 ..Stara strzel­
ba" prod, francuskiej, od 18 lat. 
od 9 do 11 bm. godz. 16.00, 18.00 
1 2n.0fl „Uśmiech" prod. USA. 
od 18 lat. od 13 do 15 hm. g-vh. 
10.00, 18 00 i 20.00 ,’.Samotnik" 
prod, francuskiej, od 15 lat.

TEATR I.rnOWT
7 bm. godz. 19 15 t.Oitatnl", 

8 bm. godz. 11.00 i 15.00 ..Pyza 
na polskich dróżkach" (przed­
stawieni« zamknięte). 9 bm. 
teatr nieczynny. 10 bm. godz. 
16.00 „Placówka”, 11 bm. godz. 
19.15 „Romans z wodewilu", 12 
bm. godz. 11.00 ..Placówka", 13 
bm. godz. 19.15 „Ostatni".

Oen”, Kultury Kombinatu HiL. 
Kraków, ul. Majakowskie­
go 2

6 T godz. 19.00 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy — „Utraco­
na cześć Katarzyny Blum" 
— film RFN.

10 I godz. 18.00 — Galeria iy-.lm 
— otwarcie wystawy pople­
nerowej „Krynica 77’' —
Klubu Plastyków Niepiofe- 
sjonalnych.

10 I godz. 18.00 — Klub Piszą- 
cych Hutników — spotkanie 
prowadzi red. Andrzej Ur­
bańczyk.

12 I godz. 18.00 — Spotkanie z 
jazzem — wy3tąpi zespół 
„Sami swoi".

Klub Kuźnia — Kraków, es. 
Złotego Wieku 14.
6 I godz. 18.00 — Dyskusyjny

Klub Filmowy — ..Szczęśli­
wy człowiek" — film angiel­
ski.

8 I godz. 15.00 —' Niedziela z
bajką — Tomcio Paluch — 
spektakl teatru lalek-„Rab- 
cio”.

9 1 godz. 16.30 — Pożegnanie
choinki — obrzędowe ogni­
sko przed Klubem Kuźnia 
połączone z paleniem choi­
nek. Impreza z - udziałem 
harcerzy i orkiestry dętej 
HiL.

Klub śródpole Kraków, es. Na 
Wzgórzach Krzesła«rickinh 
1? a

7 I godz. 18.30 — „Bawimy się
w sobotę" — karnawałowy 
program rozrywkowy.

10 I godz. 18.00 — Z cyklu — 
Świat i my — komentarz 
do ’ najważniejszych wyda­
rzeń politycznych roku 1977.

Klub Seniora, Kraków, os. Na 
Skarpie 64.

10 I godz. 17.30 — Spotkanie z 
lekarzem internista — Z cy­
klu „Żyjmy dłużej".

12 I godz. 18 00 — Program ka­
baretowy w wykonaniu ze­
społu „Helferek".

KLUB MP1K — 
fi, u < *’ ny

9. I godz. 19.00 — wie rc’e- 
zji Władysława Froniewskiegó 
w wykonaniu studentów PWST.

10. I godz 19.00 — spotkacie 
z filmem włoskim: w programie 
prelekcja mgr K. Lenkiewicza 
oraz seans filmu „Śledztwo 
skończone, proszę zapomnieć".

Poziomo: 1. ślad po ranie, 4. roślina lecznicza lub odgłos po­
wstający pr;y tarciu. 9. wydała moęz. 10 posag, 11. petrżebny na 
dym, 12. wielogłowy skrzydlaty, mieszkał pod Wawelem (1. mn.J, 
13. lichy obraz, 18. Twain, 20. warzywa, 21. niesie barki do 
Szczecina, 22. nora, 23. sprzedaż alkoholu do spożycia na miej­
scu, 24. coś z uprawy ziemi, 26. Jagiellonka, 29. miara złota 
i drogich kamieni, 32. rozmiar, wymiar, wielkość, 33. adorator, 
kochanek. 34. bułeczka łukowata, 35. w okultyzmie to jest coś 
pośredniego między ciałem a duszą. 36. prowizoryczne budynki.

Pionowo: 1. mniejszy od stawu, 2. bławatek (wspak). 3. De- 
dala zatrudniał, 5. wyczeski lnu lub konopi. 6 planeta układu 
słonecznego. 7. działa na szachownicy. 8. zespół na 3 instrumen­
ty, 13. sierotka. 14. ocena (raczej ujemna) czegoś, 16. przedstawi­
ciel drobiu, 17. cień zmarłego, duch, 18. kawałek tkaniny do 
mycia się, 19. imię męskie, 24. przenikanie przez biopę’przedzie­
lającą roztwory o różnym stężeniu, 25. męska ozdoba pod brodą, 
27. piastunka. 26. imię męskie, 29. jedna z talii, 30. stolica jed­
nej z republik ZSRR, 31. komplet kart do gry.

Wśród czytelników, którzy' do dnia 12 bm. nadeżlą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną 3 nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM
„WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI W NOWYM ROKU ŻYCZY 

REDAKCJA".

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 446-80, wewn 55-6! Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud „S”. pokój 113. 
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Trzy dni Nowej Huty z
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Pisaliśmy już, że piłkarze 
ręczni Hutnika zakwalifiko­
wali się do finałów rozgrywek 
o Puchar Polski. . W dniach 
13—»15 stycznia w hali Hutni­
ka rozegrane zostaną mecze 
finałowe z udziałem Wybrze­
ża Gdańsk. Wisty Płock. Stali 
Mielec i drużyny Hutnika. Bę­
dzie to prawdziwą uczta dla 
miłośników piłki ręcznej w 
Nowej Hucie Wymienione tu 

zespoły prezentują bardzo do­
bry poziom i walka o Puchar 
zapowiada się bardzo emocjo­
nująca. W drużynie Hutnika 
najprawdopodobniej nie za­
grają kadrów icz.e — Kałuziń- 
ski, Gmyrek. Kozieł i Garpiel. 
Decyzję w tej sprawie podej- 
mie trener kadry narodowej 
przygotowujący drużynę do 
mistrzostw świata, które od­
będą się pod koniec stycznia 
w Danii.

Finał rozgrywek o Puchar 
Polski zbiegł się z uroczysto­
ściami złotego jubileuszu Kra­
kowskiego Okręgowego Zwią­
zku Piłki Ręcznej Historia 
Związku jest nardzo bogata. 
Wiele osiągnięć w popuiaryzo- i 
waniu tej ciekawej i widowi-| 
skowej gry jest zasługą odda- ’ 
-r.ych działaczy. Szerzej o nich| 
napiszemr w następnym nu­
merze „Głosu”.

Tymczasem - jeszcze parę i

piłką ręczną

słów o występach drużyny 
Hutnika w Berlinie Zachod­
nim. Nasi zawodnicy osłabie­
ni brakiem kadrowiczów za­
jęli drugie miejsce w między­
narodowym turnieju. Wygrał: 
z reprezentacją Berlina Za­
chodniego 11:10. zremisowali 
ze zwycięzcą turnieju, druży­
ną szwedzką Drott llaimstad 
i przegrali z BK Ccrrenska■ 
(Jugosławia) 13 15. - |

Staraniem Zarządu Dziel­
nicowego Z.SMP przepro­
wadzono na terenie naszej 
dzielnicy eliminacje, w roz­
grywkach tenisa stołowego. 
Turniej ten rozgrywany z

Tenis stołowy 
dla amatorów

okazji 35-rocznicy powsta­
nia Związku Walki Mło­
dych zakończy się imprezą 
finałową w dniu lt stycz­
nia w hali BKS „Wanda”. 
Dodać należy, że rozgrywki 
cieszyły się dużym zainte­
resowaniem młodzieży, a w 
eliminacjach wzięło udział 
ok. 101)0 osób.

NASZ KONKURS

Tradycyjnie ■ już w pierwszych tygodniach stycznia redakcja 
nasza wspólnie z Klubem Sportowym ..Hutnik” organizuje kon­
kurs na wybór najlepszego sportowca Nowej Huty. Oczywiście 
wybór dotyczy, jak to aię przyjęło, dziesięciu sportowców. Za 
tydzień przedstawimy kandydatury do „dziesiątki". Do przed­
stawionych nazwisk mogą także być dołączone propozycje na­
szych Czytelników. Przypominamy, ze w roku ubiegłym spor­
towcem nr 1 uznany został Alfred Kał osiński (Hutnik) — repre­
zentant Polski w piłce ręcznej. Kto nim zostanie w tym roku, 
zadecydują kupony nadsyłane przez kibiców.

A więc zapraszamy do naszego konkursu. Kupony już w na­
stępnym numerze „Głosu'.

zf/drugiej 
ręki

„Płynność -kadr — tek de­
zorganizująca działanie w 
każdej dziedzinie życia — nie 
omija sportu. Zdarza się 
wprawdzie, że inżynier sku­
szony wyższymi zarobkami 
łub możliwością ciekawszej 
pracy zmienia fabrykę, ale 
jesz to z pewnością wydarze­
nie setki razy rzadsze, niż 
przenosiny pił tarzy. Wie o 
nim wąskie grono najbliższych 
współpracowników, a sumy 
zaangażowanej w transakcją 
wstydziłby się zainteresowany 
głośno wymienić. Ot, zwykła 
podwyżka pensji.

Co innego fu.boiisia Jeśli 
ssawny — cała Polska zyje 
transferem. Podnieceni kibice 
z wypiekami na twarzy wy- 
ir.ieniają kwoty przetargowe. 
Plotka mnoży miliony.- <•> 
każda plotka zawiera żdżb'o 
prawdy, nie radziłbym, icięe 
bagatelizować wielkości .sied- 
miocyfrowyeh.

indzie wrodzy futbolowi 
mawiają: istnie e sport • .. 
piłka nożna. Mniej złośliwi 
dokonują innego podziału — 
pitka i reszta. Z faktu, że naj­
popularniejsza rozrywka rzą­
dzi się własnymi prawami, 
wynikają różne konsekwencje. 
Jest tó dyscyplina odrębna, 
choćby ze względu na status 
finansowy. A gdzie mamona — 
tam często operacje zmierza­
jące do powiększenia kapitału! 
Jeclna z nich jest tzw. zmiana 
barw".

Łukasz Jedlewskl 
„PRZEGLĄD SPORTOM V

Bez Bebía i Karbarza

PRZEGRANA SIATKARZY
Z niepokojem oczekiwaliś­

my na pierwszy występ siat­
karzy w tegorocznych ■ roz­
grywkach pierwszoligowych. 
Niestety, występ w Sosnowcu 
nie należał da udanych. Mistr/ 
Polski. Płomień Milowiće, w 
składzie którego grali repre- 

I zentanci kraju, Gawłowski. 
: Bosek. Sadalski i Molenda, ła- 
¡ two pokonał hutników 3:0 (8, 
j 5, 12). Emocjonujący był tylko 
• set trzeci, gdy nasi zawodnie-’ 
doprowadzili do stanu 14:12.

Dodać jednak od razu nale­
ży, że Hutnik wystąpił bez 
swych najlepszych zawodni­
ków, Bebía i Karbarza. Ich 
poprzedni klub. Resovia, od­
wołał się od decyzji PZPS do 
Polskiej Federacji Sportu. 
Przypuszczać należy, że już do 
następnego w ystępu w środę 
i czwartek (obydwa mecze o 
godz. 16.00 w bali Hutnika) z 

I Arią i Legią, przynależność 
klubowa tych zawodników zo- 

1 stanie nareszcie określona.

Z Obarzanowskim i Stójem

Piłkarze rożni juz trenują
Piłkarze Hutnika przygotowu­

ją się juz do rundy rewanżowej 
w II lidze. Wprawdzie do roz­
grywek jeszcze sporo czasu. a!e 
chcąc należycie przygotować ze­
spół. trener Pest dawkuje swoim 
podopiecznym stosownj dawki 
treningów--

W zajęciach treningowych u- 
czestniczą także dwaj zawodni­
cy, którzy urócili ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki — Oba- 
rzanowski i Stój. Trudno w tej 
chwili powiedzieć, czy wystąpią 
w pierwszych meczach, gdyż bę­
dzie to zależało od zaprezento­
wanej przez nich formy w cza­
sie sprawdzianów.

Obecnie za parę dni piłkarze 
wyjada na oooz do Koninek, a 
potem wezmą udział w trady­
cyjnym już turnieju halowym w 
hali Hutnika. W turnieju tym 
obok naszego zespołu startować 
będą jeszcze drużyny Wawelu

Kraków. Cracovii i Unii Tar­
nów. Termin — 21—22 stycznia.
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Bieg po ścieżce zdrowia
Eksperci od rekreacji w krajach, gdzie wolny 

czas niekoniecznie kojarzy się te „Studiem 2", 
przed kilku laty zgodnie uradzili, że istoty cy­
wilizowane dla dobra własnego powinny bliżej 
zapoznać się z nouiością kryjącą się pod kryp­
tonimem ..ścieżka zdrowia". Wynalazek ten jest 
przecinką w łesie, lub wybetonowanym depta­
kiem w parku, z zestawem ‘przyrządów do wy­
konywania ogólnorozwojowych ćwiczeń na kil­
kunastu stacjach. Słowo „ogólnorozwojowych" 
należy rozumieć w, sensie fizycznym. Ścieżki 
zdrowia prawdziwie ogólnorozwojowe czekają 
bowiem dopiero na swojego Kolumba. Ponie­
waż terenów rekreacyjnych na szczęście nad Wi­
słą i Ordą nie brakuje szybko też zadomowiły 
się na naszym gruncie budząc ciekawość nieli­
cznych amatorów czynnego wypoczynku.

Największym zalnieresąwaniem cieszyła się 
ścieżka zdrowia ic Stargardzie. Już po jednym 
dniu od założenia przeszła proces uprywalnit- 
■nia, a właściciel i jej miejsce pozostają nedal 
nieznani, .-ile jak ktoś chce się prywatnie re- 
kreow.ać i chęci ma wielkie, to nawet niezbyt 
obiecująco brzmiące paragrajy kodeksu karne­
go flo nie odsfras-ą. Jest to tak iotychczas 
sporadyczny wypadek błyskawicznej reakcji o- 
bywateli na nową formę dźwigania podupadłej 
sprawności i wypoczynku. Do Innych ścieżek 
zdrowia, ludzie podchodzą z większą rezerwą 
lub w ogóle nie podchodzą. Czas upływa, a nie- 

Sprawdzianem zaś na stadionie 
będzie mecz z Motorem Lublin 
w dniu 29 3tvcznia.

Oczywiście kibiców interesuje 
sprawa Marka Motyki. Zawod­
nik ten aktualnie trenuje z pił­
karzami Wisły, aczkolwiek for­
malności żadne nie zostały je­
szcze załatwione.
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ujność pozostaje. Nieufność wyimaginowana, bo 
większość na ścieżce nigdy nie była, a wielu 
jest takich, co o ęiej nie słyszało.

Zyskać na ścieżce można fizyczną kondycję, 
zwiększyć sprawność i wydolność organizmu, 
poprawić samopoczucie — zgubić najwyżej zbęd­
ne kilogramy i zadyszkę. Wystarczy tylko prze­
biec pewien dystans urozmaicony stacjami na 
których 'wg instrukcji, należy wykonać kilka 
ćwiczeń gimnastycznych. Przyjemnie i pożyte­
cznie. Czyżby to było zbyt mało by przyciąg­
nąć no ścieżki sporadycznego relaksu człowieka? 
.4 może lęk przed czujnym, okiem sąsiada czy 
współpracownika gotowych wyśmiać amatora 
czynnego wypoczynku odbiera zapał i ochotę 
do biegania.

W Anglii i Szwecji nikt się nie dziwi gdy do­
rośli ludzie w sportou:ych~drescih biegają po 
ulicach miasta. U nas not et ścierka zdrowia 
jest terenem gdzie mamy trudności z porzuce­
niem uczucia wstydu i przekonania, że od pe- 

-wnego wieku ic trampkach i dresie biegać nie 
wypada. Co innego bieg za tramwajem. Ot, 
zabobon.

RAFAŁ
PS. W Fmt Hucie znajd«)' Cię kilka ście­

żek zdrowia. M. in. w osiedlach Kalinowym, 
Jagiellońskim, JCtW-lecio, oraz na terenie obiek­
tów KS „Hutnik". Nie ‘six.ik.-iem jednak na 
nich ćwiczących. R.

Doświadczenia 
zmotoryzowanych turystów

— Czy dobry, udany był se­
zon w Waszej działalności? Z 
pytaniem tym zwracam sie do 
prezesa Klubu Turystyki Mo­
torowej LOK PTTK HiL „Tan­
dem” kol. mgr inż. Józefa 
Kasprowi.

— Nie był to zły rok! Zwięk­
szyła się liczba naszych człon­
ków i w tej chwili Klub li­
czy 98 osób. Z jednej strony 
to dużo, w stosunku do tego 

co mieliśmy przed rokiem, ale w stosunku do 
wielkości Kombinatu i liczebności Oddziaij 
PTTK HiL. to bardzo mało. Dużym naszym 
sukcesem jest otrzymanie w ub. roktą 7 przy­
czep campingowych. W ciągu sfezonu, tzn. od 
czerwca z przyczep tych skorzystało 12 pra­
cowników HiL z członkami swych rodzin.

— Jakie organizowaliście imprezy?
— Najważniejszą był XIII Miedz. Zlot Hut­

ników Turystów Motorowych. Wzięła w nim 
udział rekordowa liczba uczestników — 367 
osób. Były też ekipy z Czechosłowacji i Wę­
gier.

Udany był też udział naszych turystów mo­
torowych w Centralnym Rajdzie Hutników 
..Gorce-77”, Uczestniczyło 67 ekip. Po 5 la­
tach przerwy zorganizowaliśmy po raz pierw­
szy (wspólnie z Klubem Mot. „Szarotka” z 
Nowego Targu) trasę motorową w ramach 
Rajdu Przyjaźni „Szlakami Lenina". Na me­
cie w Dębnie zgłosiło się 252 uczestników z 
kraju i 57 osób z zagranicy.

W Koninkach zorganizowaliśmy zakończe­
nie sezonu motorowego połączone ze zgaduj- 
zgadulą na temat działalności PZU oraz prze­
pisów ruchu drogowego. Udział wzięły 42 o- 
soby. Przy okazji chciałbym wyrazić podzię­
kowanie dla p. dyrektor VI Inspektoratu PZU 
w Nowej Hucie mgr Teresy Zubel za ufun­
dowanie nagród.

— Braliście z pewnością także udział w 
imprezach obcych?

— Oczywiście. Wymienię rajd motorowy 
zorganizowany przez Klub „Szarotka”, meta 
w Klikuszowej. Byliśmy też na imprezie mo­
torowej kolejarzy w Nowym Sączu, uczestni­
czyliśmy w Centr. Rajdzie Motorowym z me­
tą w Morsku. Organizowaliśmy też wyciecz­
ki o charakterze turystyczno-krajoznawczym, 
m, in. na grzyby.

— Jak w:adomo Wasz Klub prowadzi pod­
ręczny warsztat samochodowy. Jakie było 
jego, wykorzystanie?

— Nasz warsztat ma charakter samoobsłu­
gowy. Posiada on skromne lecz n>ezbedne 
wyposażenie. Z warsztatu skorzystało ponad 
300 członków Klubu Bylibyśmy niezwykle 
wdzięczni Dyrękć.ti HiL gdybs zechciąła speł­
nić prośbę zmotoryzowanych turystów i w- - 
posażyć nasz warsztat w wyważarkę do kól.

— Czy planuje się zakup dalszych przy­
czep?

— Tak. Są pieniądze na zakup dalszych 8 
przyczep campingowych. Mamy jednak trud­
ności z ich nabyciem w krakowskim „Polrno- 
zbycie”. Związkowej Radzie Kombinatu HiL 
wyrażam serdeczne podziękowanie za umo­
żliwienie nam zakupu tego sprzętu co uatrak­
cyjniło działalność Klubu.

— Kto. 2 Waszego aktywu zasłużył sobie 
na wyróżnienie?

— Duży wkład społecznej pracy wnoszą 
koledzy; Józef Szostak z P-60, Czesław Kopek 
z WKS, Józef Rośkiewicz z DW. Janusz Ra- 
donski. Dziękuję iłn seidecznie za pracę i za 
.życzliwą zawsze pomoc.

— Masze zamierzenia i plcr.y?
— Chcemy nawiązać szerszą współpracę z 

zagranicą. Naszym celem jest zorganizowania 
imprezy międzynarodowej, której gospoda­
rzem będą po kolei różne kraje 4kluby mo­
torowe). Mamy już za sobą rozmowy z Ko­
szycami i Debreczynem.

Przy okazji zapraszam na zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze naszego Klubu, w po­
niedziałek 9 stycznia o godzinie 17.30 w Klu­
bie Turysty HiL przy ulicy Bulwarowej! 
Amatorów skorzystania z przyczep proszę o 
podanie nam swych propozycji urlopowych.

NASZ AKTYW

Stanisław Wo­
lak jest opera­
torem urządzeń 
walcowniczych, 
pełni funkcję 

przewodniczą­
cego Rady Za­
kładowej w 
Walcowni Taśm. 
W hucie pracu­
je od czerwca 
1953 roku. Nie­
mal od tego 
czasu jest dzia­
łaczem PTTK, 
był przy zało­
żeniu Oddziału 
PTTK na tere- 
wyłonił się Od-nie dzielnicy tego, z którego 

dział PTTK Kombinatu. Wielokrotnie był i 
obecnie też jest członkiem Zarządu Oddziału 
PTTK HiL. Najchętniej zajmuje się turysty­
ką narciarską. Jako instruktor wyszkolił kil­
kuset narciarzy, w ich liczbie również obec­
nych instruktorów. T“ęo roku rzkoli narcia­
rzy w ramach „szkółki”, prowadzić też bę­
dzie kurs młodzieży ,sz!;c!nei w5 Rabie Niżnej. 
Jest, wyróżniony Złotą Odznaka PTTK ora-, 
licznymi dyplomami.


